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Wyrok śmierci na morderców Piecucha.
Po wyroku urządzili hitlerowcy awantury. —  Rozruchy na ulicach Bytomia. —  Sala sądowa zniszczona.Ukrywający się pod pseudonimem 

Verax, autor wielekroć już przez nas cy­
towanych prac o masonerii, kończąc w 
,.La France Catholique“ serję swych 
wysoce interesujących rewelacyj o dzia­
łalności wolnomularstwa, ponownie 
zw raca uwagę społeczeństwa na wielką 
ruchliwość i ogrom wpływów tej orga­
nizacji na kształtowanie się życia współ­
czesnego. Pa trząc  na zdziczenie w cza­
sach obecnych nie może on, znawca 
stosunków panujących w lożach, nie do­
strzec w tern ręki masonerji, a dalej 
twierdzi, że akcja masonerji ściśle jest 
związaną z polityką ogólno-europejską.

Omawiając metody walki wolnomu­
larstw a z najgroźniejszym swym prze­
ciwnikiem, Kościołem katolickim, p. Ve­
rax pisze, że broń masonerji i oblicze 
zmimia się zależnie od czasu; mają oni 
zdolność przystosowywania się po mi­
strzowsku do epoki i wymagań chwili. 
Zrazu walczą ironją, a gdy dostatecznie 
ośmieszą rzeczy święte i czczone, przy­
stępują zkolei do siania zwątpienia w 
seicach ludzj słabych. Gdy i ta sprawa 
jest załatwiona, oplątują ofiarę s ie c ią  o-  
b etnic, poczem przy pomocy różnych 
przewrotnych systemów filozoficznych 
wpaja przekonanie o .,równości wszel­
kich religij“. 1 to jest pierwszym kro­
kiem ku przyszłemu ateizmowi. Taką 
jest ich działalność bezpośrednia.

Jednak j pośrednio starają się sączyć 
jad w dusze. Przez dancingi, kabarety, 
nawet uroczystości sportowe, odciąga 
się masy od uczestniczenia w obrzę­
dach religijnych, przedewszystkiem 
Mszy św., głosi się indyfentyzm, sięga 
po nieświadomą jeszcze duszę dziecię­
cą, albowiem doskonale rozumieją, że 
skoro w wieku młodzieńczym uda im się 
zatrzeć rozumienie różnicy między do­
brem i złem, łatwiej duszę tę pozyskają 
dla swoich celów. Tam, gdzie rządy 
krajów wyraźnie już stanęły pod wpły­
wami masonerji, najwięcej szkody przy­
nieśli nie zdecydowani wrogowie Ko­
śc io ła  i wiary, lecz coraz liczniejsze za­
s y p y  obojętnych, bezbarwnych ludz!, 
których nie obchodzi, kto nimi powoduje 
i że szybkiemi krokami posuwają się ku 
katastrofie.

Autor, sam były mason, pisze dalei, 
że jeśli ktokolwiek uważa nawet kwe- 
srję masonerji za rzecz nie nadającą się 
do publicznych rozważań, jeśli jest na­
wet zwolennikiem ślepej moralności, to 
jednak zdać sobie winien sprawę, że 
ri.eświadomość, poparta przez strusią 
politykę, częstokroć gorsze za sobą po- 
c ąga skutki niż-realna walka z moral­
nością. Czasem trzeba potrafić w imię 
óo-bre powszechnego być brutalnym, 
m^eć tę brutalność, jaką dyktuje prosta 
Przezorność, a której przykład dali nam 
Ojcowie Kościoła.

Św. Augustyn nie wahał się ujaw­
nić ohydy różnych, za jego czasów sze­
rzonych herezyj, wychodząc słusznie z 
założenia, że zło we wstrętnem może 
lecz prawdziwem  przedstawione świetle

Berlin. W toczącym się przed sądem 
specjalnym w Bytomiu procesie przeciw  
ko hitlerowskim członkom szturmówki, 
którzy zamordowali robotnika Piecucha 
w Potempie, prokurator zażądał kary 
śmierci dla 5-ciu oskarżonych, a w prze­
mówieniu podkreślił, że chodzi tu o 
zabójstwo z premedytacją, i że w yłącz­
nym motywem zbrodni jest podjudzanie 
do akcji teroru politycznego.

Berlin. Wczoraj o godz. 16,45 sąd 
specjalny w Bytomiu ogłosił wyrok 
przeciwko 9 szturmowcom hitlerowskim

którzy zamordowali w Potempie robot­
nika Piecucha. Na karę śmierci skazani 
zostali oskarżeni Kottisch, Muller, Woll- 
nitza i Graupnera za zabójstwo na tle 
politycznem. Główny oskarżony Lach­
man został również skazany na karę 
śmierci za podżeganie do morderstwa. 
Oskarżony Hoppe otrzymał 2 lata cięż­
kiego więzienia. Trzej pozostali oskar­
żeni Hadamik, Nowack i Czaja zostali 
uwolnieni.

Berlin. Po  ogłoszeniu wyroków 
śmierci w procesie bytomskim w gma-

Hitlerowcy odgrażała sta polskiemu księdzu.
Berlin. Omawiając ostatnie w ydarze­

nia w Głąbsku, gdzie szturmówka hitle­
rowska napadła na ludność polską, hit­
lerowski „Voelkischer Beobachter" ogła­
sza list otwarty  komendanta 149 sztur­
mówki narodowo-socjabstycznj w Prue- 
tzenwalde M arxa do nadprokuratora w 
Pile, zawierający pogróżki pod adresem 
ks. dr. Domańskiego, prezesa Związiru 
Polaków w Niemczech.

„Spokój w naszym kraju powróci do­
piero wówczas — pisze M arc — gdy pan 
nadprokurator nieco bardziej zainteresu­
je się osławionym podżegaczem polskim 
dr. Domańskim. Rejestr grzechów tego 
pana jest już tak wielki, że w państwie 
prawdziwie niemieckiem człowiek taki

ani przez chwilę nie mógłby pozostawać. 
Panie nadprokuratorze, stawiamy i ten 
wypadek do generalnego konta pora­
chunku, wkrótce bowiem nadejdzie dzień 
wolności Niemiec, a wówczas biada ci, 
b ada, ty  wszo polska."

„Voelkischer Beobachter“ w  formie 
zupełnie niedwuznacznej przytacza do­
kładny adres ks.dr.Domańskiego, podkre- 
śia jego znaczenie dla mniejszości pol­
skiej w Niemczech, przyczem twierdzi, 
że w Zakrzewiu w miejscu zamieszkania 
ks. dr. Domańskiego ludność polska w de 
monstracyjnym pochodzie obnosiła ku­
kłę, przedstawiającą Hitlera, którą nastę­
pnie powieszono na drzewie i spalono.

Zwolennicy H tlera aprobują lego stanowisko.
Monachium. Jak dopiero teraz ogło­

szono, w ubiegły czwartek odbyły się 
w nowym lokalu partji narodowo-socjali- 
siycznej w hotelu , Reichsadler" narady 
przywódców okręgowych partji narodo- 
v o-socjalistycznej, na których powzięte 
zostały ważne decyzje. Obradom prze­
wodniczy} kierownik organizacji partji 
hitlerowskiej Gregor Strasser. Biuro

prasowe partji narodowo-socjalistycznej 
donosi, że przywódcy okręgowi złożyli 
sprawozdanie z sytuacji, jaka panuje w 
łonie partji w poszczególnych okręgach, 
przyczem podkreślali, że niezachwiane 
stanowisko Hitlera podczas rozmów z 
prezydentem i kanclerzem wywołało 
wśród członków partji wielkie zadowo­
lenie.

Układ japońsko - mandżurski znajdzie 
się w Lidze narodów.

Londyn. Jak z Tokio donoszą, japoń­
ska rada ministrów zatwierdziła projekt 
układu japońsko-mandżurskiego. Jak sły­
chać, układ ten ma być również przedło­
żony Lidze narodów.

Zwycięstwo wojsk rządowych 
w Brazylji.

Londyn. Brazylijskie ministerstwo woj­
ny ogłasza wiadomość o zwycięstwie wojsk 
rządowych nad armją powstańców pod 
Manteqiera. Była to najkrwawsza bitwa 
podczas obecnej wojny domowej w Bra­
zylji.

Charbin pod wodą.
Londyn. Z Charbina donoszą, iż miasto 

stoi pod wodą. Do Charbina przybywają 
dziennie setki mieszkańców z północnych 
prowincyj. dotkniętych powodzią. Ucieki­
nierzy rozbijają namioty na przedmieściach 
Charbina. Szerzą się wśród nich choroby 
epidemiczne. Zboża uprawne w północnej 
Mandżurji sa w większości zniszczone przez 
powódź. Liczbę mieszkańców którym grozi 
głód. obliczają na miljon dwieście tysięcy 
głów.

Zamach zbrojny w  Irlandii.
Londyn. 200 uzbrojonych członków 

irlandzkiej armji republikańskiej okupowało 
dziś siłą zamek pod Roscommon.

staje się nieszkolliwe. Bossuet nie krę­
pował się nawet względami przyjaźni, 
by potępić swego przyjaciela, Fenelona, 
byle tylko prawda zatriumfowała. I w 
naszych czasach, kiedy szerzy się bez­
wstydne zło, gdy Bogu się bluźni, na 
duchowieństwo rzuca najstraszliwsze 
potwarze, zohydza religje i wszystko co

święte już w oczach dzieci, katolicy nie 
mogą pozostać obojętnymi, lecz, zbrojni 
siłą, jaką im daje Kościół, ukochaniem 
wszystkiego, co dobre, piękne i praw­
dziwe, znając jednocześnie przewrotną 
moc przeciwnika i broń, którą walczy, 
śmiało i odważnie stanąć winni do walki 
z tym niebezpiecznym wrogiem. '

chu sądowym i na ulicach miasta doszrd 
do burzliwych scen wywołanych przuz 
narodowych socjalistów. Interweniowa­
ła policja uzbrojona w karabiny i hełmy 
stalowe. Narodowi socjaliści z okrzy­
kiem ..Heil Hitler" opuścili salę sądową. 
Obecny w sali przywódca szturmówek 
śląskich por. Heines opuszczając salę 
zawołał: „Wyrok ten jest sygnałem, 
który poruszy całe Niemcy". Po w ypar­
ciu hitlerowców z gmachu sądowego u- 
mundurowani narodowi socjaliści utwo­
rzyli pochód, na czele którego postępo­
wały  formacje hitlerowskie przybyłe 
samochodami ciężarowemi z W rocła­
wia. Z największem wysiłkiem pogoto­
wie policyjne z bronią w ręku starało 
się opróżnić plac i ulice w pobliżu gma­
chu sądowego. Dopiero po dłuższym  
czasie udało się policji sytuację opano* 
wać.

Berlin. „Berliner Tageblatt w  wyda­
niu wieczornem donosi: W Bytomiu
wybuchły rozruchy spowodowane ogło­
szeniem wyroku w procesie hitlerow­
skim. Olbrzymie tłumy otoczyły gmach 
sądu z widocznem zamiarem przypusz­
czenia szturmu i uwolnienia skazanych. 
W wielu składach żydowskich wybito 
szyby jak również w redakcji miejsco­
wego organu socjalistycznego. W całem 
mieście skonsygnowano duże oddziały 
policji. Kilkakrotnie doszło już do w y­
miany strzałów.

Z Bytomia donoszą: Partja  hitlerow­
ska w Bytomiu po otrzymaniu wiado­
mości o postawieniu przez prokuratora 
wniosku, domagającego się dla pięciu 
oskarżonych w procesie o zamordowa­
nie robotnika Piecucha w Potempie, ka­
ry  śmierci, wydała nadzwyczajne w y ­
danie swego organu p. t. „Deutsche Ost- 
front". W  artykule p. t. „Jest to spra­
wiedliwość?" dziennik omawia tenden­
cyjnie wniosek prokuratora. Pod  wpły­
wem tego artykułu doszło na sali sądo­
wej, gdzie odbywała się rozprawa, do 
demonstracyj, w toku których salę zde­
molowano. Ponadto  wybito szyby  w y­
staw owe w redakcji dziennika „Volks- 
wacht" w Bytomiu. Zawezwane posiłki 
policją zdołały opanować sytuację.

Zasądzenie uczestników krwawych 
zajść pod Brzegiem.

Berlin. Sąd Apelacyjny w Brzegu 
wydał dziś wyrok  w procesie przeciw­
ko uczestnikom krw aw ych zajść, jakie 
miały miejsce w dniu 10 lipca między 
szturmowcami hitlerowskiemi a oddzia­
łem republikańskiego Reichsbanneru w 
Oławie. W  starciu tern, pozostającem w 
związku z namiętną kampanją w ybor­
czą, zginęły 3 osoby. Burmistrz miasta 
Oławy wezwał w tedy na pomoc Reichs 
wehrę. Mocą wyroku dwóch głównych 
oskarżonych kierowników organizacji 
Reichsbanneru skazanych zostało na 
cieżkie wiezienie od 2 do 4 lat. Pozostali 
oskarżeni skazani zostali na zwykłe 
wiezienie.



TT m sn  A'WT.
Ojciec św. składa wyrazy współczucia.

W arszaw a. W śró d  depesz kondolen­
cyjnych , k tó re  o trzy m a ł  P a n  P rez y d en t  
R . P . z pow odu zgonu ś. p. Michaliny Mo­
ścickiej, znajduje się m. in. następu jąca:

CJtta del Vaticano: Głęboko wzruszony bo­
lesną nowiną o śmierci p. Mościckiej, Ojciec 
św. wyraża najszczersze kondoiencje z powo­
du żałoby, która dotknęła dom Wasze] Eksce­
lencji. Modlitwa i wstawiennictwo tej tak szla­
chetnej duszy chrześcijańskiej dadzą pociechę 
niebieską W. E. 1 jej bliskim. Ojciec św. przesy­
ła również specjalne błogosławieństwo apostol­
skie. Proszę o  przyjęcie 1 moich własnych naj­
szczerszych wyrazów współczucia. (—) Kardy­
nał Paccelt

Katastrofa samochodowa pod 
Toruniem.

Toruń. Na szosie Harzykowo — Choj­
nice pod Karolowem wydarzyła się wielka 
katastrofa samochodowa. Autem aptekarza 
z Chojnic p. Żaka jechała jego żona z 2 
dzieci, oraz lekarz wojskowy dr. Borecki. 
,W pobliżu Karolowa pękł resor samochodu 
a kierownica zaś odmówiła posłuszeństwa. 
Auto wpadło na przydrożne drzewo i do­
szczętnie rozbiło się. Pani Źakowa i jej có­
reczka doznały pęknięcia podstawy czasz-- 
ki i poniosły śmierć, 7 letni synek jej od­
niósł złamania lewej ręki i kilka ran od 
szkła. Jedynie szofer i dr. Borecki wyszli 
z katastrofy bez szwanku.

Pożar szybu naftowego w  Borysławiu.
Borysław. Wczoraj o godz. 0.20 z nie­

ustalonych dotychczas przyczyn wybuchł 
pożar na szybie naftowym „Rockefeller11 w 
Borysławiu, należącym do firmy Kriegel i 
Ska. Pożar zniszczył doszczętnie wieżę 
wiertniczą, wyciąg i inne urządzenia tech­
niczne. Szkody sięgają kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych.

Śledztwo przeciwko gen. Gajdzie.
Praga. W ed łu g  doniesień p ra s y  zbli­

żone j do b. gen. G a jdy  sąd y  czechosło ­
w a c k ie  za rząd z i ły  śledz tw o  przeciw ko  
54 dzia łaczom  faszys tow sk im , o sk a rżo ­
n y m  o działalność, sk ie ro w an ą  p rzec iw ­
k o  republikańsko - dem okra tyczne j  for­
m ie rżądu. Ś ledztw o toczy  się przede- 
fwszystkiem p rzec iw ko  gen. Gajdzie i 
jego żonie, właścic ielce m agazynu  mód 
w  P rad ze ,  za rzuca jąc  im nielegalne prze 
ch o w y w a n ie  broni.

Orkan nad Dolna Łaba.
Berlin. Wczoraj wieczorem po niezwy­

kle upalnym dniu szęreg miejscowości pad 
Dolną Łabą zostało nawiedzonych katastro­
falnym orkanem ł burzami, połączonemi z 
ulewą. W Hitfeld koło Hamburga wicher 
zerw ał dachy z 40 domów. Drogi zatara­
sowane powywracanemi przez wichurę 
drzewami i słupami telegraficznemi, Szko­
dy  wyrządzone przez orkan są bardzo wiel 
kie. Na Łabie piorun uderzył w holownik 
WKarl“. Wskutek uderzenia wybuchł na 
statku pożar. Holownik spalił się częścio­
w o  i zatonął. Załoga zdołała się uratować.

Pod opieką Marji
P o w i e ś ć  m o r a l n a .

2) (Ciąg dalszy.)

P ew n e g o  dnia jednakże p rzyszed ł  na 
obiad  w  bardzo  z łym  humorze. Zanim 
usiadł do  stołu, o d ezw ał się do żony :

—  W y s ta w  sobie, że p rzeg ra łem  
proces, w  k tó ry ,  jak wiesz, od  roku b y ­
łem  zaw ikłany .

—  P rzy jm ij  w y p a d ek  ten jako dopu­
szczenie Boże —  odpowiedzia ła  pani 
'Anna.

—  D opuszczenie B o ż e ? !  —  zaśmiał 
się ironicznie pan Brozik. —  A dw okat,  
głupiec, niedołężnie proces prow adził i 
d la teg o  przegra łem . Za niedołęstw o 
sw oje  każe  sobie jeszcze zapłacić! G d y ­
b y m  miał jeszcze jednego syna, musiał­
b y  zos tać  adw okatem . T o  dzisiaj za ­
w ó d  p rz y n o sząc y  zyski pew ne. —  Koń­
cząc  s ło w a  te, usiadł do  stołu. Pani 
B ro z ik o w a odm ów iła  wspólnie z synem  
k ró tk ą  modlitwę, podczas k tórej pan 
B rozik  p rzeg lądał gaze ty .

P o  obiedzie w y sz e d ł  Brozik z synem  
Ha przechadzkę, sk ąd  udali się w p ro s t  
do biura.

Niemało zdziw iła  się pani Anna, gd y

Z międzynarodowych
Wiedeń. O godz. 8 wiecz. przybyło tu 

33 lotników, uczestniczących w międzyna­
rodowym raidzie. Z pośród przybyłych 21 
odleciało w dalszą drogę. W  Wiedniu po­
zostały aparaty a—6, s—2, e—1, a—8, m 
—2, m—8, t—1, k—3, o—6 (Żwirko), o—4 
(Karpiński). Lotnicy polscy przybyli w na 
stepującym czasie: o—3 (Bajan) lądował o 
godz. 17.12, odleciał — 17.45; o—2 (Gied- 
gowd) lądował 17.12, odleciał 17.58; o— 1 
(Orliński) lądował 17.13, odleciał 17.46;

Lew Trocki przepowiada i
Berlin. W  czasopiśmie „Die Aktion“ 

L e w  Trocki o g ła sza  d łuższy  a r tyku ł,  w 
k tó ry m  zajmuje się s tosunkam i sowiec- 
ko~niemieckiemi. Dochodzi on do wnio­
sku-, że w  chwili, g d y  Hitler obejmie wła-

Ostatnia
D w ie ofiary dzikiego m otocyklisty .

W c zo ra j  n a  ul. ks. B o ńczyka  w  Król. 
Hucie przejechane zo s ta ły  przez  m oto ­
cykl nr. 50,17 Anna A ttenburge r  i jej 8- 
letnia có rka  zamieszk. p rzy  ul. B y to m ­
skiej. Obie o f ia ry  w ypadku  dozna ły  o- 
kaleczeń rą k  i nóg. K ierow ca m o to cy ­
klu po w ypadku, nie t ro szcząc  się o  los 
przejechanych , odjechał. Attenburgo- 
w ą  i jej có rk ę  odstaw iono do szpitala.

D yrektor Bernhardt odpow iadać będzie 
za podburzanie do w alk k lasow ych .

Jak się  dowiadujem y, w ładze poli­
cyjne w y sto so w a ły  doniesienie do pro­
kuratorii w  Król. Hucie przeciw ko gen e­
ralnemu dyrektorow i hut K rólewska 3 
Laura F ryderykow i Bernhardtowi o pod 
burzanie do w alk k lasow ych . Dyrektor 
Bernhardt, przyjmując delegację robot­
ników, która prosiła o pomoc w  przy­
śpieszeniu w yp łaty  zarobków  —  o- 
św iad czy ł członkom  delegacji w  odpo­
wiedzi, że  załogi hut Falvn i Bismark  
sam e sobie w y w a lczy ły  w yp łatę zarob­
ków , a w ięc chciał w  ten sposób dać do 
zrozumienia ro-bołnikom, że  1 oni pow in­
ni aktami gw ałtu  w y w a lczy ć  sobie za ­
płatę zarobków.

P rzeniesienie K asy Skarbowej do no­
w eg o  lokalu.

Kasa Skarbowa przeniosła w ostatnich 
dniach s\ye agendy do gmachu Urzędu 
Skarbowego przy ul. Powstańców- Lokale 
po Kasie Skarbowej obejmuje Komunalna 
Kasa Oszczędności, która wobee tego wra­
ca do swych dawnych lokali z czasów przed 
wojennych w gmachu będącym własnością 
Wydziału Powiatowego w Rynku, (p)

Ofiara pracy.
Na kopalni „Mysłowice" dostał się mię­

dzy wózki kopalniane robotnik Paweł 
Skrzypek, odnosząc ciężkie rany, w następ­
stwie czego zmarł w szpitalu.

po up ływ ie  dw óch  godzin u s ły sza ła  p o ­
sp ieszny  chód męża, zdążającego  po 
schodach do mieszkania. P a n  Brozik 
w padł do pokoju za d y szan y  i sponso- 
w ia ły  z gniewu.

—  T w ó j syn, to  p ra w d z iw y  gamoń, 
mc z n iego nie b ę d z ie ! —  krzyknął.

—  Cóż znow u z rob ił?  —  zap y ta ła  się 
nieśmiało pani Anna.

—  To, coś go nauczy ła !  P rz e d  chw i­
lą p rzy szed ł  do biura jeden z odbiorców 
moich, k ram arz ,  k tó ry  od pól roku  nie 
płaci rachunków . P rze z  pół godziny 
p raw ie  s tęka ł ; jęczał, aż mnie g łow a 
rozbolała, że nie może chw ilowo długu 
zapłacić, bo żona zach o ro w a ła  na tyfus 
a dzieci na s zk a r la ty n ę :  chce, abym  mu 
czekał. W p raw d z ie  do tąd  płacił punk­
tualnie, ale to  by ło  jego obowiązkiem, 
a nie łaską. Zgadnij, jakiego figla sp ła­
ta ł  mi J e r z y ?  —  Oto, chociaż zw ykle 
udaje, jakby  trzech zliczyć nie umiał, 
p rzybiegł do mnie i prosił, abym  czło­
wiekow i tem u poczekał —  i to prosił z 
taką  s tanow czością ,  jakiejbym  się nigdy 
nie by ł po nim spodziew ał.

—  I ja także, kochany  mężu, p rzy łą ­
czam  się do próśb Je rzeg o :  poczekaj 
n .eszczęśliw em u temu cz łow iekow i 
spełnisz czyn miłosierny!

—  Nie po to  przyszed łem , a b y  i tw o-

zawodów samolotów.
o—6 (Żwirko) lądował 18.59, nocuje w 
Wiedniu; o—4 (Karpiński) lądował 19.00, 
nocuje w  Wiedniu.

Lotnicy w  Rzymie.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Rzymu: 

Do godz. 14.32 wylądowało na lotnisku w 
Rzymie ogółem 27 lotników, pomiędzy nie­
mi lotnicy polscy Bajan, Gedgowd, Kar­
piński Orliński i Żwirko. Lotnicy polscy 
odbyli p ierwszy etap bez punktów karnych.

rolną niemiecko-towiecką
dzę w  Niemczech, w o jna  m iędzy  Niem ca­
mi a  S ow ietam i jes t  nieunikniona. Trocki 
w  a r tyku le  s w y m  radzi Sowietom, by  
już obecnie p o w oła ły  pod broń  kilka ro­
czn ików  rezerw istów .

kronika.
K ontrolerzy hutniczy nie przybyli 

do pracy.
Biuro gospodarcze Huty Królewskiej, 

które było w sobotę widownia między ro­
botnikami a urzędnikami było wczoraj nie­
czynne. Na zarządzenie dyrekcji Huty kon­
trolerzy nie przybyli do pracy.

Wydział fachowy rozpatrzy zatarg 
w  hucie „Bism ark“.

Wczoraj odbyła się u inspektora pracy 
konferencja z przedstawicielami robotni­
ków strajkujących z oddziału cienkiej blachy 
huty Bismarka. W wyniku konferencji nor­
malna praca w walcowni cienkiej blachy 
rozpoczęła się już w poniedziałek na III 
zmianie t. j. o 10 wiecz. na dawnych wa­
runkach. Pretensje zaś robotników wynikłe 
w związku z ostatnią obniżką płac, zarzą­
dzone orzeczeniem komisji arbitrażowej. — 
skierowane zostały do t. zw. wydziału 
fachowego w Katowicach.

Śm ierć lotnlczkf.
P ra s a  donosi ze Ś ląska niem ieckie­

go: Na lotnisku sp o r to w em  w  Nysie 
w y d a rz y ł  się n ieszczęśliw y w ypadek .  
W  czasie ćw iczącego  w y sk ak iw an ia  z 
sam olotu na spadochronie lo tniczka nie 
m iecka G a y e r  w sku tek  nierozwinięcia 
się spadochronu, spad ła  na ziemię, do* 
znając sze regu  ob rażeń  cielesnych.

Wydobycie statku niemieckiego 
„Niobe“.

Berlin. S ta tek  szkolny niemieckiej 
m ary n a rk i  wojennej „Niobe“ przyholo­
w ano  do brzegu  i poddano badaniom. Po  
w ypom pow aniu  w ody  we w nę trzu  s ta t ­
ku znaleziono zwłoki 3! m ary n a rzy .  Tern 
samem 35 kade tów , k tó ry ch  nie znale­
ziono w e w nę trzu  statku, u w ażać  należy 
osta tecznie  za zaginionych. W spólny  
pogrzeb ofiar ka tas tro fy  odbędzie się we 
w torek.
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jei żebran iny  s łuchać —  zaw oła ł  Brozik 
głosem podniesionym. —  C zyż  na to p ra ­
cow ałem , aby  mnie ze w szystk ich  stron 
sza rp an o ?  Nie, z tego  nic nie będzie! 
S y n  tw ó j musi iść w  świat, inaczej zo­
stanie niedołęgą, zakałą  spo łeczeństw a, 
w  tej chwili go w yp raw ię !

Anna miała chęć przypom nieć  m ężo­
wi, że n a  m ajątek  jego i jej posag  się 
składa, iż ; jej wolno w y raz ić  życzenie 
swoje. O baw iała  się jednakże w iększe­
go w ybuchu  gniewu, aby  m ąż nie u w a ­
ża! s łów  jej za  rodzaj w ym ów ki.

P o  chwili nam ysłu  o d rzek ła  głosem 
pełnym  s ło d y czy :

—  Kochany mężu, proszę  cię, nie o- 
b raża j co chwilę religijnych uczuć Je ­
rzego, nie obciążaj ta k  sw ego  sumienia. 
D osyć  m am  zgryzot,  że od  czasu  nasze­
go ślubu nie udało  mi się ciebie n a w ró ­
c ić ;  może nie dosyć s ta ra ła m  się o to, 
może nie dosyć p ra c y  sobie zadałam .

Chociaż na czole B rozika  osiadła 
chm ura  gniewu, uległ jednakże łagod­
ności żony  i serdeczności, z jak ą  do nie­
go przem ów iła , rzek ł więc tonem  spo­
kojniejszym, na pół ża r to b liw y m :

—  Uspokój się, moja droga, mogę ci 
w y s ta w ić  św iadec tw o , że nie zaniedba­
łaś ani jednej sposobności, ani jednej 
chwili, żeby  mię naw rócić .

Konsekracja biskupa pińskiego 
ks. Bukrabo w Wilnie.

W ilno. W  kościele św . Kazim ierza 
odby ła  się w  niedzielę kon sek rac ja  bi­
skupa pińskiego ks. K azim ierza B u k ra ­
bo. K onsekracji dokonał a rcyb iskup  m e­
tropolita  Ropp w  to w a rz y s tw ie  ks. bi­
skupa M ichałkiew icza, su fragana  wileń­
skiego i ks. b iskupa R an can a  z Rygi.  Na 
u roczys tośc i  obecni byli m etropo lita  
wileński arcyb iskup  Ja łb rz y k o w sk i ,  
m a rsz a łe k  senatu  R aczk iew icz ,  w icem i­
n is te r  w y z n a ń  re lig ijnych i o św iecen .a  
publicznego ks. Żomgołłowicz i w o jew o ­
da wileński B eczkow icz .  Kościół p rze ­
pełn iony  b y ł  w iernym i. Na w stęp ie  ce- 
remonji o d czy tan o  bullę papieską, ze­
zw a la jącą  na przy jęcie  konsekracji  bi­
skupiej. U ro czy s to ść  zak o ń czy ła  się bło 
g o s ław ień s tw e m  now ego  biskupa, po­
czerń ch ó r  o d śp iew a ł „T e  D eum  Lau- 
d am us“ . N o w y  bjskup udał się do W a r ­
s z a w y  celem złożenia oficjalnych w izy t  
przeds taw ic ie lom  w ładz . W  n ad c h o d zą ­
cą  niedzielę odbędzie  się u ro c zy s ty  in­
g res  ks. b iskupa B u k rab o  do k a te d ry  
pińskiej.

Ludendorff zapowiada rewolucją 
w  Niemczech.

Berlin. Ludendorff ogłasza  w  s w y m  
organie „V o lk sw arte“ o b sze rn y  a r ty k u ł ,  
w  k tó ry m  utrzym uje , że N iem cy s to ją  w  
przededniu w ybuchu  rewolucji. Autor 
a r ty k u łu  p rzep ro w ad za  analogję m iędzy  
sy tuac ją  w Rosji w  roku  1918 a obecną 
sy tuac ją  w  Niemczech. O ceniając licz­
bę ofiar, jakie pad ły  w  Niemczech w  
s ta rc iach  politycznych od c z e rw c a  br. na 
6 tys. osób, zdaniem  Ludendorffa, ak ty  
te ro ru  o rgan izow ane b y ły  p rzew ażn ie  
przez  sz tu rm o w có w  hitlerow skich.

Wstrząsająca katastrofa lotnicza.
P a ry ż .  P o d cza s  św ię ta  lo tn iczego w  

Nantes w y d a rz y ła  się na oczach  ty s ięcy  
w idzów  w s trz ą sa jąc a  k a tas tro fa  lotni­
cza. Samolot, k tó ry m  w idzow ie od b y ­
wali p rzejażdżki nad m iastem , z n iew y ­
tłumaczonej p rz y c z y n y  riinął z wielkiej 
w ysokośc i na ziemię i uległ strzaskaniu. 
P ilo t i dw a j p asażero w ie  zginęli na  
m iejscu.

Walki japońsko-chińskie.
Londyn. Walki między Japończykami i 

Chińczykami w prowincji Dżehol trwają. 
Wczoraj wojska japońskie zajęły po krwa­
wej bitwie miasto Nanling.

Przyjęcie protokółu lozańskiego.
W iedeń. R ad a  n a ro d o w a  przy ję ła  do 

w iadom ości p ro te s t  ra d y  federa lne j 
p rzec iw ko  p ro tokó łow i lozańskiemu. 
Komisja g łó w n a  11 głosam i p rzec iw k o  
10 s tw ierdz iła  przyjęcie  protokółu. N a­
s tępne posiedzenie ra d y  n a ro d o w e j  od­
będzie się w e w torek .

—  D laczego więc g łuchym  jesteś  ną 
p rośby  i b łagania m o je?

—  Moja kochana, daj tem u w s z y s t ­
kiemu spokój. Jeżeli się przekonałaś,  że 
w szystk ie  m orały , k tó re  mi codziennie 
p iaw isz , na nic się nie zda ły , to n a resz ­
cie zap rzes tań  ich. Znam  ja p rzy czy n ę  
tw oich  us iłow ań: to  , k lech y 14 p racu ją
nad  tern, ab y  zakłócić nasze szczęście  
m ałżeńskie , Ale odpokutu ją  mi oni zą 
to, odw dzięczę  im się...

—  Mężu, nie bluźnij! Jeżeli się gnie­
w asz , to przynajm niej nie obrzucaj b ło ­
tem  sług Bożych. W ierza j  mi, że żaden  
ksiądz nie radził mi n igdy  inaczej, jak 
tylko, abym  się s ta ra ła  w szystk iem i si­
łami o zgodne z tobą pożycie.

W idząc, że m ęża  nie przekona, w y ­
szła panj B rozikow a do  drugiego  po­
koju.

—  Niema ra d y  —  m ów iła  sam a do 
siebie — nie p rzekonam  go. O bow iąz- 
k-em jest jednakże moim, ab y  Je rzeg p  
w y ch o w ać  po katolicku. W obec  takich 
s tosunków , jakie w  domu n asz y m  panu­
ją, lepiej dla niego będzie, że w yjdz ie  z

b y leb y  się dosta ł w  uczc iw e ręce. 
Jak ież  to  nieszczęście, gd y  m ąż w y z u ty  
jest z uczuć religijnych!

LCiąs dalszy, nastąpi.)
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sierpnia

Wigilja św . Bartło­
mieja, apost.

Św . Filipa Benicjusza
w y z n aw cy .

Św . Lupusa, niewol­
nika męczen. 

S low .:  Cichomir.

Jutro, środa, 24 sierpnia: Św . B a r t ło ­
mieja ap.

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4,45, o godz. 18,48 
K s i ę ż y  c a o godz. 20,58, o godz. 12,50 
S łońce w chodzi w  znak  P a n n y  o godz. 
10 min. 18.

*

Z historii śląskie!.
23 sierpnia. 1109. N iem cy napadli 

Śląsk zdradziecko pod G łogow em . —  
1391. Książę Jan  II raciborski, za spu­
stoszenie dóbr b iskupa k rakow sk iego  
pod S ław k o w em  i L ipow cem , upokorzył 
się i po d aro w ał b iskupowi Chełm, Imie­
lin i K osztow y w P szczy ń sk iem  jako 
w ynagrodzen ie  za  w y rząd zo n e  szkody. 
— 1683. Król polski, Jan III Sobieski ba­
w ił w  zamku raciborskim, skąd w y je­
chał tego sam ego dnia przez O pawę itd. 
z 20 kilku chorągw iam i na W iedeń. 
Przechód wojska jego przez most nad 
Odrą trwał od godz. 2 do godz. 8 w ie ­
czora. — 1821. D ek an a ty  pszczyński 
i bytom ski odłączono od diecezji k ra ­
kowskiej i p rzy łączono  do diecezji w ro ­
c ław skiej.  —  1851. P rz e z  8 dni odpraw ił  
ojciec jezuita Karol A ntoniewicz misje 
św . w Biskupicach. —  1927. P o g rze b  ks. 
W izego, p roboszcza  w  R ep tach  St. od ­
był się w  Kopienicach. — 1930. W  Mo- 
nachjum  w e szpitalu um arł po c z te ro ty ­
godniowej chorobie ks. Józef Niestrój, 
p roboszcz p rzy  kościele N. M. P . w B y ­
tomiu.

W  roku: 1875. Ksiądz Malik w 01- 
dryszow ie sk azan y  zosta ł  na 13 miesię­
c y  więzienia i w ydalen ie  z kra ju  za w y ­
stąpienie p rzec iw  rządow i w  obronie 
w ia ry  i Kościoła. —  1875. Na probostw o  
w Strzelcach zos ta ł  p rezen to w an y  ze 
s t ro n y  naczelnego prezesa , rz ą d o w y  ks. 
Miicke z K luczowa. —  1875. R egencja  
opo lska skonfiskow ała  i zab ra ła  pod 
swój za rząd  klasztor w  C zarnowąsach  
p. Opolem, chociaż do tego nie m iała 
najmniejszego p raw a .  — l 875- Sąd przy 
sięgłych w Bytom iu skazał na śm ie .ć  
rabusia  P is tu lkę  za zam ordow anie  noc­
nego s tróża  w M ikołowie i kupca Adlera 
w P ie lg rzym ow icach .  — 1875. W Suchej 
górze w y b u d o w an o  szkołę. P rze d te m  
chodziły  dzieci na naukę do Radzion 
kow a.

— o —

Na jakiej drodze szukać rozwiązania  
kwestji społecznej.

„Je d y n em  rozw iązan iem  całej k w e ­
stji społecznej i w szys tk ich  zagadnień
m ięd zy n aro d o w y ch  jest owo hasło Boga
K alw ary jsk iego :  miłość uczynna  na każ 
dy  dzień „a ja wam powiadam... dobrze 
czyńcie... miłujcie n ieprzyjacioły (na­
w et) w asze...“

Dopóki tego nie z rozum iem y i nie 
w p ro w ad z im y  w czyn , nie pom ogą naj­
m ędrsze  teorje, ani najw ym ow niejsze  
konferencje i najzdolniejsza dyplomacja, 
ani nawet.. .  ubós tw iany  pieniądz, choć­
b y  go było  w szędzie  wbród, zacząć jed­
n ak  trzeba  tę jedyną reform ę św ia ta  i 
ludzkości od siebie, od sw ego  najbliższe­
go środowiska, od naszych  pow szed  
nich } najbardziej s za ry ch  zajęć i s to­
sunków. Ale jak zacząć? ...

^.O budzić w  nas te moce, rozdmuchać 
tlejącą iskierkę dobra. Niechby ona 
przez  codzienny do b ry  u czynek  w 
wielki płomień się zamieniła...11

Tego Praw dziw ie  ty tan icznego  zbio 
row ego  wysiłku, odnowienia i um ocnie­
nia ducha społeczeństw , grup i jedmo- 
s tek  trzeba dziś koniecznie dokonać. 
Ś rodkiem  do tego celu —  rekolekcje.

C hcesz  o rekolekcjach czegoś więcej 
się dowiedzieć —- p rz y b y w a j  na III-ci 
„Dzień Rekolekcyjny" w  dniu 4 w rześ­
nia do Katowic. Ks. A. Bogd.

BS-sS DzBefi iekotekcyfny.
Zniżki na przejazd koleją.

Komisja kom unikacyjna „Iii-go Dnia 
Rekolekcyjnego**, m ającego się odbyć  w 
n edzielę, dnia 4 w rześn ia  br. w  Kato­
w icach  podaje do ogólnej w iadom ości co 
n as tęp u je :

D yrekc ja  kolei p ań s tw o w y c h  udzie­
la w  ty m  dniu na przejazd  koleją do Ka­
tow ic  kl. I, II, i III, następujące zniżki: 
a) dla grup sk ładających  się conajmniej 
z 15 osób 33.3 proc. zniżki, b) dla grup 
sk ładających  się conajmniej z 50 osób 
50 proc. zniżki.

1. P r z y  p rzejazdach  pociągami um y­
ślnie u ruchom ionem i: a) dla grup sk ła­
da jących  się conajmniej z 200 osób 60 
proc. zniżki, b) dla grup składających  się 
conajmniej z 250 osób 66.6 proc. zniżki. 
Dla k lasy  IV dy rekc ja  kolei p a ń s tw o ­
w ych  zniżek nie udziela.

2. Poszczególne parafje pćw inne do 
dnia 29 sierpnia br. donieść do sek re ta ­
riatu Akcji Katolickiej, ile osób z parafji 
zam ierza  b rać  udział w  zjeździe, gdyż

w  razie p o trzeb y  n a leży  zgłosić o nad ­
zw yczajne  pociągi.

3) A by uzy sk ać  66.6 proc. zniżki po­
szczególne parafje zg łaszają  się na 
sw y ch  s tacjach  48 godzin p rzed  odja­
zdem po bilet zbiorow y.

4) Dla osób, k tó re  z b ile tów  zb io ro ­
w ych  k o rzy s tać  nie będą, będzie u tw o ­
rzone biuro  wzgl. biura, w  k tó ry ch  od­
powiednie zniżki będzie się w y d aw ało .

Co do p rze jazdów  tram w ajam i n a le ­
ży p rzes trzeg ać  następujące p rzep isy :

1. G rupy  od 15 osób o trzym ują  zniż­
ko 40 proc. na wniosek do dyrekcji t r a m ­
wajów.

2. P o leca  się zam aw iać całe  w agony, 
jednakow oż ty lko  w tenczas , o  ile w ięk­
sza przew idziana jest liczba osób. Na 
jeden w agon potrzeba, ab y  się opłacił 
najmniej 70 osób. W a g o n y  należy za ­
m aw iać 3 dni przed w y jazdem  w  d y re k ­
cji tram w ajów , Katowice. PI. W olność’.

Komisja komunikacyjna 
III-go Dnia Rekolekcyjnego.

P o n  pimjsi K to)
a im prate

—  Polsko-niem iecki sad rozjem czy.
Donoszą, że zos ta ł  u tw o rzo n y  sąd  ro z­
jemczy, p rzew idz iany  w  polsko-niemiec 
kiej um ow ie likwidacyjnej z 31 paźdz ie r­
nika 1929 do ro zw iązy w an ia  sporów, 
w yn ik łych  z tej um ow y. Sąd  ten sk łada 
się z p rzew idzianego  b -że tao inshrd luu  
się z p rzew odniczącego  polsko-niemiec­
kiego trybunału  rozjem czego dla G órne­
go Ś ląska, K ackenbeecka , jako neu tra l­
nego p rzew odniczącego , o raz  prof, uni­
w e rsy te tu  poznańskiego Sułkow skiego 
i p rezy d en ta  sądu k ra jow ego  w  B y to ­
miu Schneidera , jako sędziów .

—  Szkolnictw o niem ieckie w  P olsce.
Polskie w ładze  szkolne p rzep ro w ad za ją  
w  m yśl obow iązującej od 1 lipca 1932 
u s taw y  o ustroju szkoln ic tw a, re o rg a ­
nizację szkół pow szechnych  i średnich. 
P o n ie w aż  reorganizacji podlegają także 
szko ły  z niemieckim językiem  n au cza ­
nia, p rasa  niem iecka w Polsce, jak i w 
N iem czech rozpisuje się na tem at k rz y ­
w dy , jaka dzieje się m niejszościow em u 
szkolnictwu niemieckiemu w  Polsce, a 
na dow ód p rz y ta c z a  się cy f ry :  otóż w 
P oznańsk iem  podobno 44%  a na P o m o ­
rzu 67%  dzieci m ówi po niemiecku, 
p rzyczem  z w ra c a  się uw agę  na fakt, że 
w Poznańsk iem  istnieje jedynie 95, a na 
P o m o rzu  jedynie 11 szkół niemieckich.

O czy w is tą  jest rzeczą, że cyfr tych, 
podanych  tendencyjnie i m ających  słu­
żyć  swoiście  pojętej p ropagandzie  nie­
mieckiej, pow ażnie b rać  nie m ożna. S ta ­
ty s ty k a  oficjalna w ykazu je ,  że w  P o l­
sce m am y  szkół p ry w a tn y c h  z niemiec­
kim językiem  nauczania  768, przedszkoli 
34, szkół średnich 29, sem inarjów  nau­
czycielskich  3, szkół zaw o d o w y ch  5.

— Obieg bilonu w P olsce. W ed łu g  
d anych  B anku P olsk iego  obieg bilonu 
w Po lsce  wyniósł na dzień 10 sierpnia 
rb. 267,2 miljomów złotych. W  skarbcu  
B anku Polsk. zna jdow ało  się ponadto  w 
tym  dniu bilonu na sumę 48,6 miljonów. 
R azem  tedy bvło  w  dniu 10 bm. bilonu 
w  Po lsce  na sumę 315,8 miljonów zło­
tych. Na m ocy u s ta w y  przysługuje  skar  
bowi p ań s tw a  p raw o  emisji bilonu na 
sumę 320 miljonów złotych. Do osią­
gnięcia ustalonej przez  us taw ę  w y so k o ­
ści obiegu bilonu w Polsce  b rak  tedy 
niespełna 5 miljonów złotych.

—  Egzam iny dla mierników na służ­
bie państw ow ej. W  urzędach  p ań s tw o ­
w ych  za trudn iona jest do tychczas  przy 
robotach  m iern iczych  znaczna liczba o- 
sób, k tó re  z rozm aitych  p ow odów  nie 
mogły ukończyć p rzep isanych  studjów, 
jednak okaza ły  się odpowiedniem i w 
służbie państw ow ej.

Celem  umożliwienia tym  osobom u- 
zyskan ia  upraw nień  do w y k o n y w an ia  
zaw odu  m ierniczego, min. o św ia ty  ze ­
zw ala  po raz  ostatni na p rz ep ro w a d ze ­
nie p rzy  pań s tw o w ej szkole mierniczej 
w  W a rsza w ie ,  w grudniu 1932 r., egza­
minu na m iern iczych  dla eks ternów . Do 
egzam inów  tych m ogą p rz y s tę p o w ać  
tylko urzędnicy państw ow i, p rzed s ta ­
w iając zaśw iadczen ia , że są urzędn ika­
mi przynajm niej od 1 s tyczn ia  1926 r. 
i p racują  w m iern ic tw ie  z w ynik iem  za­
dow ala jącym .

P rz y  do leg liw ościach  żołądkow ych, zgadze,
osłabieniu łaknienia, obstrukcji, ucisku w oko­
licach w ątroby, złem  sam opoczuciu, drżeniu 
kończyn, senn ości szklanka naturalnej w ody  
gorzkiej Franciszka - Józefa  działa szybko  
o ży w czo  na osłabione traw ienie. Żądać w  apt.

Kandydaci m uszą za razem  p rzed s ta ­
wić św iad ec tw o  ukończenia p rzy n a j­
mniej 4-ch klas g im nazjalnych lub szk o ­
ły  pow szechnej oraz  zaśw iadczenie  15- 
letniej p racy  zaw odow ej mierniczej.

Województwo śląskie.
* Dokończenie budow y wodociągu w  

Maczkach. Z początk iem  w rześn ia  br. 
rozpoczną się prace  około  dokończenia 
budow y  p ań s tw o w eg o  w odociągu  w 
M aczkach  na terenie G órnego Śląska, 
pom iędzy  Sosnow cem  a Król. Hutą. 
W odoc iąg  ten dotąd jest g o to w y  na te­
renie Ś ląska  na p rzes trzen i 14 km. B rak  
jeszcze rurociągu  na p rzes trzen i p rze ­
szło 8 km.

P a ń s tw o w y  w odoc iąg  w M aczkach 
o trzy m ał już po trzebne k re d y ty  n a  do­
kończenie tych  robót w w ysokośc i  pół 
miljona z ło tych  w  K ra jow ym  Zakładzie 
Ubezpieczeń Spo łecznych  w  Król. H u­
cie. Rozpisał on  już p rze ta rg  na odda­
nie tych robót. P rz e ta rg  będzie ro zs trzy  
gnię ty  z końcem  sierpnia br., a robo ty  
rozpoczną  się z początk iem  w rześn ia  br. 
P a ń s tw o w y  w odociąg  w  M aczkach  na  
terenie G órnego Ś ląska uruchom iony

Będzie on .z ao p a t ry w a ł  w w odę Kr. 
zostanie w  jesieni br.
Hutę i p o w ia t  p rz em y s ło w y  świętochlo- 
wicki. B rak  w ody  na Ś ląsku  zostanie 
raz  na zaw sze  usunięty.

P o za tem  uruchomienie p ań s tw o w e  
go w odociągu  n a  terenie Górnego_ Ś lą­
ska będzie mieć znaczenie już choćby z 
tego względu, iż p o w ia to w y  w odociąg 
katowicki, k tó ry  czerp ie  wodę z szybu 
S ta s z y c a  w pow. tarnogórsk im , p rze­
chodzi częściow o przez te ren  niemiecki 
pod B ytom iem . Z chwilą, k iedy pań­
s tw o w y  w odociąg  w  M aczkach  na Ślą­
sku zostanie uruchomiony, zależność 
w odoc iągow a polskiego Ś ląska od Niem 
ców  zostanie usunięta. Katowicki w o ­
dociąg  p o w ia to w y  zaopatru je  w w odę 
pow iat katowicki.

* Zaprowadzenie jednolitych termo­
m etrów na obszarze w ojew ództw a ślą­
skiego. W  myśl rozporządzen ia  mini­
s t ra  p rzem ysłu  i handlu z dnia 22 lipca 
1932 r. (Dz. U. R. P . Nr. 68, poz. 628), 
począw szy  od  1. I. 1934 dopuszczone 
będą do sp rzed aży  te rm o m etry  tylko ze

1 skalą  s tus topn iow ą (Celsjusza). Na ob ­
sza rze  w o jew ó d z tw a  śląskiego do dnia 
31 grudnia  1933 r. dopuszczone są  w 
sp rzed aży  także  te rm om etry ,  zao p a­
trzone obok skali Celsjusza w inną ska­
lę (np. R eau m u ra  itp). bądź w b u d o w a­
ne do innych p rzy rząd ó w , bądź też w  
stanie op lom bow anym  przez w łaśc iw e 
te ry to rja lne  m iejscowe urzędy  miar. U- 
rzęcjy te będą d o k o n y w a ły  (bezpłatnie) 
p lom bow ania takich te rm o m etró w  do 
dnia 9. w rześn ia  1932 r. Z a in te re so w a­
ni w ięc sp rz ed aw c y  winni pos ta rać  się 
o to, by  w przep isanym  terminie zgło­
sili odnośne te rm o m etry  do oplombo­
wania.

* M edale dla w ysta w có w . 19 s ie rp ­
nia odbyło  się posiedzenie ra d y  izby 
rzemieślniczej w  Katowicach, które u- 
chw aliło  w ybić  medale złote, s reb rn e  i 
b ronzow e dla d os taw ców , b io rących  u-

dział w  w y s ta w ie  rzemieślniczą - Prze" 
m ysłow ej w  K atow icach  w  czasie o d 17 
do 27 w rześn ia  br. W y s ta w a  ta odbę* 
dzie się nieodwołalnie.

* M arszałek Francji L yautey — har­
cerzom  polskim. Delegacja  skautów  fran 
cuskich w rę c z y ła  panu wojew odzie ślą­
skiemu następujące pismo p. Yyautey, 
sk ierow ane do niego jako przew odniczą­
cego Z w iązku  H a rc e r s tw a  Polskiego: 
„Z p rzyjem nością  dow iedzia łem  się, że 
na m ięd zy n a ro d o w y  obóz skau tów  wod 
nych  w  P o lsce  udała  się delegacja na­
szych  trzech  o rgan izacy j  pod p rzew od­
nictw em  hrabiego M arty .  N iestety  oko­
liczności nie pozwoliły , ab y  b y ła  ona licz 
niejsza. Jako  h o n o ro w y  przew odniczą­
cy  trzech  sk au to w y ch  o rganizacyj fran 
cuskich, poleciłem hrabiem u M arty  
p rzed łożyć  skautom  polskim braterskie 
pozdrowienie od ich francuskich braci i 
w szystk ie  życzenia, jakie p rzesy łam  
polskiej m łodzieży. Nie wątpię, że nasi 
skauci po tw ierdza ją  jeszcze raz s ta rą  i 
tradycy jną  przyjaźń, k tó ra  łączy  nasze 
dw a kraje. R acz y  P a n  P rzew o d n iczą ­
cy  p rzy jąć  w y ra z y  m ych  uczuć ser­
decznego oddania.

H o n o ro w y  P rzew o d n iczący  
M arsza łek  Francji 

Lyautey**.
R ów nocześn ie  o trzy m ał pan prze­

w odn iczący  dr. G rażyńsk i od p. M ar­
tina, d y re k to ra  M iędzynarodow ego  Biu­
ra S k au tó w  list z podziękow aniem  za 
serdeczne przyjęcie, jakie mu zgotowali 
h a rcerze  w  Polsce . P r z y  sposobności 
sk łada  p. M artin  gratu lacje  z powodu 
wielkich w y n ik ó w  zlotu skau tów  w od­
nych, p rzyczem  w y ra ż a  sw ój podziw 
tak dla p ierw szorzędnie  postanowionej 
s t ro n y  o rganizacyjne j zlotu, jak  i dla du­
cha, k tó ry  ożyw ił ten zlot.

Z Katowickiego
Posiedzenie rady miejskiej m. Katowic.

Katowice. W  c z w a r te k  odbędzie Się 
posiedzenie ra d y  miejskiej w  Katowi­
cach. P o rzą d ek  dzienny obejmuje tak­
że w y b ó r  now ego d y re k to ra  miejskiej 
Kasy O szczędności. J ak  słychać, w y ­
bór  now ego d y re k to ra  odbędzie się w 
czasie późniejszym. Agendy tej kasy  
p row adzić  będzie st. urzędnik  instytu­
cji Kmieciak pod k ierow nic tw em  człon­
ków  zarządu  tej kasy, mianowicie prez. 
Kocura, o ra z  pos. Kędziora i radnego 
Szmigła. J a k  niedaw no donieśliśmy, na 
stanow isko  d y re k to ra  miejskiej kasy  o- 
szczędności w  K atow icach  był rozpisa­
ny konkurs  i wpłynęło  23 podań. Pon ie­
w aż  jednak sp ra w a  w y b o ru  nie jest o- 
becnie aktualna, ro z p a t ry w a n a  więc 
będzie później.

D alsze szczeg ó ły  afery Fiirstenberga.
K atowice. Ja k  już donosiliśmy, fir­

m a Polskie  Z ak łady  C ynkow e w  Będzi­
nie p row adzi o d d aw n a  zaciekłą  w alkę 
konkurencyjną z firmą Śląski P rzem y s ł  
C y n k o w y  w  Kostuchnej. J ak  donosiliś­
my, urzędnik  firmy Polskie  Zakłady  
C y n k o w e  w Będzinie, Jakób  H am bur­
ger, usiłow ał przekupić kas jera  kolejo­
w ego w Kostuchnej i w y d o s tać  od niego 
za 250 zł. w y k a z  tych  firm, k tó rym  Ślą­
ski P rz e m y s ł  C y n k o w y  w  Kostuchnej 
w y s y ła  to w ary .  H am b u rg e ra  a resz to ­
wano. Zeznał on  przed sędzią śledczym  
p. S trzelczykiem , że działał z polecenia 
d y re k to ra  będzińskiej f irm y Polskie Za­
k ład y  C y n k o w e p. Je rzeg o  F iirstenber- 
ga. Od p. F iirs tenberga  o trzym ał on 
polecenie, ażeb y  przekupił urzędnika i 
w y d o s ta ł  żąd an y  w y k a z  firm. Onegdaj 
sędzia ś ledczy  p rzes łuchał w  tej sp ra­
wie p. Je rzeg o  F iirstenberga , k tó ry  ze­
znał, że s ta ra ł  się o  w y k a z  firm, które 
n ab y w a ły  to w ar  z konkurencyjnej firmy 
w Kostuchnej, jednakże nie daw ał po­
lecenia, a b y  H am b u rg er  przekupyw ał 
urzędnika kolejow ego w  Kostuchnej. P- 
F u rs ten b erg  t łum aczył,  że Hamburger 
działał sam  w  tej spraw ie . Dalsze do­
chodzenia toczą  się w  sądzie karnym  w  
Katowicach. Epilog tej a fery  korupcyj­
nej rozeg ra  się w k ró tce  przed sądem o- 
k rę g o w y m  w  K atow icach.



Skauci zagraniczni na Śląsku.
Katowice. W  dniach od 19 do 21 sier­

pnia b. r. bawiła na Śląsku wycieczka 
Skautów francuskich, węgierskich, cze­
skich i rumuńskich, przybyła  w  drodze 
powrotnej z Międzynarodowego Zlotu 
Skautów W odnych w  Garczymie. W y ­
cieczka podejmowana była  kolejno przez 
miasto Katowice i Król. Hutę, dalej przez 
Skarboferm. Goście zwiedzili szereg 
kopalń, gmach W ojewództwa, Muzeum 
Śląskie oraz Techniczne Zakłady Nauko­
we. W  ostatnim dniu pobytu na Śląsku 
y/ycieczka udała się autobusami do Wi­
sły, skąd po zwiedzeniu zameczku Pana 
P rezyden ta  Rzpltej udała się na Buczę. 
P o  kolacji, wydanej przez zarząd oddzia­
łu Śl. H arcers tw a rozpalono ostatnie o- 
gnisko. W ycieczkę pożegnał w  dłuższem 
przemówieniu przewodniczący Zw. Har­
ce rs tw a  Polskiego P. Woje woda dr. Gra­
żyński. Imieniem Skautów zagranicz­
nych  przemawiał ks. Rupp, dziękując w 
serdecznych słowach za przyjęcie, jakie- 
igo skauci doznali w  Polsce, oraz podno­
sząc spostrzeżenia, jakie w ynoszą z Pol­
ski i zastosują w  pracy  nad swojemi dru­
żynami w  kraju. Tak z oficjalnych prze­
mówień jak i z pryw atnych  rozmów w y­
nika, że byli oni zaskoczeni bardzo w y­
sokim poziomem polskiego obozownic- 
łwa, metodą pracy  oraz wyrobieniem 
instruktorów.

Znalezienie zwłok.
Katowice. Ignacy Szemroszczyk — 

zam. p rzy  ul. Sobieskiego znalazł w  
swej altance w  ogrodzie przy  pl. Gojne- 
igo zwłoki mężczyzny, w  których rozpo­
znano 54-Ietniego Józefa Niemczyka — 
zamieszkałego ostatnio przy ul. Moniu­
szki 4. W edług orzeczenia lekarskiego 
(N. zmarł na skutek ogólnego wycień­
czenia.

Idź i czyń podobnie!
Katowic©. Wielkie uznanie należy 

się naszym Szanownym  ofiarodawcom. 
F a  Ochman ofiarowała 50 ft kiełbasy, 
Hermstein ponownie około 500 1 maślan­
ki, p. Krupa z Zawodzia 20 zł., p. F. W. 
10 zł. Zarząd katowickiego okręgu Ca­
ritas składa wszystkim szlachetnym do 
broczyńcom jakmajserdeczniejsze Bóg 
zapłać z nadzieją, że szlachetny czyn 
znajdzie dalszych naśladowców.

Zebranie załogi huty „Laura".
Siemianowice. Załoga huty „Laura“ 

ódbyła  w  sobotę dwa zebrania. P rz e ­
wodniczący rady  załogowej zdał spra­
wozdanie z działalności rady. Poddano 
ostrej k ry tyce  uchwalony sta tu t kasy 
chorych huty „Laura", który krzywdzi 
robotników. W końcu zebrani doma­
gali się od zarządu huty punktualnego 
w ypłacania  zarobków, oraz bezpłatne­
go w ydaw ania  im ubrań roboczych. — 
gdyż p rzy  obecnych warunkach robot­
nik nie może sobie pozwolić na kupno 
takiego ubrania, (k)

Zakłady Hohenlohego kupiły akcje 
Fulmen.

Wełnowiec. Zakłady Hohenlohego w 
iWełnowcu nabyły  od Ignacego Petsch- 
ka  większość akcyj koncernu sprzedaży 
w ęg lą  „Fulmen". Biura „Fulmen" prze­
niesiono z Katowic do W ełnow ca do dy ­
rekcji zakładów Hohenlohego. Obecnie 
w  biurach dawnego „Fulmen" przy ul. 
Ligonia w  Katowicach znajdą pomiesz­
czenie biura unji polskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego. Biura te dotąd 
mieszczą się w Katowicach przy Placu 
Wolności w  lokalu Związku Górniczo- 
Hutniczego. Związek ten ma być w naj­
bliższej przyszłości zlikwidowany, (k)

Śmierć w stawie.
Mysłowice. W  stawie obok szybu 

„E dw arda"  utopił się w czasie kąpania 
201etni P io tr  Janus z Sosnowca. Zwłoki 
po wydobyciu z wody odstawiono do 
kostnjcy szpitala miejskiego, (k)

Amator dobre] „kropelki" pod kluczem
Bykowina. W  nocy na 20 bm. w ła ­

mano się do restauracji Jana Wolnego i 
skradziono różnych napojów oraz 6 o 
brusów  i 3 pary firanek łącznej w arto ­
ści około 400 zł. W  toku dochodzeń 
'przytrzym ano spraw cę kradzieży Ja­
worskiego Leona z Chebzia, któremu 
jczęść skradzionego towaru odebrano, (k

Uroczystość abstynencka.
Nowy Bytom. Miejscowe Katolickie 

Koło Abstynentów urządziła w  niedzie­
lę, dnia 21 sierpnia br. na sali p. Hol- 
szauerowej z okazji rocznicy swego ist­
nienia uroczystą akademję, podczas któ­
rej około 50 członków szczególnie mło­
dzieży złożyło uroczyste przyrzeczenie 
w yrzekając się napojów alkoholowych. 
P rogram  akademji był nader urozmaico­
ny. P rezes  p. Anioł zagaił zebranie, a 
sekretarz  okręgow y p. Kunsdorff z Ka­
towic w  dłuższem przemówieniu w ska­
zał na potrzebę akcji abstynenckiej w 
parafji, a szczególnie na konieczność 
szerzenia idei trzeźwości wśród mło­
dzieży żeńskiej. Ta, organizując się w 
stowarzyszeniach abstynenckich, w y ­
rabia się już w  młodych latach do sto­
czenia walki z alkoholizmem. Muzyka, 
w ystępy  chóru śpiewackiego oraz  de­

klamacja, monolog, dialogi, pantomina 
a szczególnie sztuka ;,To polityka", ode­
grana przez młodzież abstynencką, 
wzbudzała salwy śmiechu, przyczynia­
jąc się do podniesienia miłego nastroju 
całej uroczystości. Pod  koniec akade­
mji przemówił p. Szczyrba, prezes koła 
Siemianowice Śl., w zyw ając do walki z 
alkoholizmem. Około 300 uczestników 
starszych i młodszych obojga płci brało 
udział w  uroczystości. P o  akademji na 
tej samej sali urządzono dla członków 
i ich rodzin kawkę, podczas której przy­
gryw ała  orkiestra abstynencka, a mło­
dzież mimo gorąca bawiła się ochoczo. 
W ypada nadmienić, że koło, mimo, iż do­
piero r o k  istnieje ma swoją orkiestro 
i chór śpiewacki. Szczęść Boże w  dal­
szej pracy!

Z Król. Huty
Dwa wypadki zasłabnięcia.

Król. Huta. W  ciągu dnia niedzielne­
go zaszły tutaj dw a wypadki zasłabnię­
cia. Mianowicie na ulicy Wolności do­
stała ataku nerw owego i silnych kur­
czów 274etnia Rozalja Bieniek z Now. 
Hajduk. Drugi w ypadek zdarzył się 
na ul, Mielęckiego. Uległa mu Kopy- 
dłowska. Tak  Bienkowa, jak i Kopy- 
dłowską odstawiono kare tką  pogotowia 
do szpitala miejskiego.

Uciekł z zakładu.
Król. Huta. Policja królhucka przy­

trzym ała 14-letniego Jana  G arw asa  z 
Król. Huty, k tóry  zbiegł przed kilku 
dniami z zakładu poprawczego z Bogu­
cic. Młodego uciekiniera odstawiono 
napowrót do zakładu.

Znowu ofiara dzikiej jazdy.
Król. Huta. Na szosie, prowadzącej z 

Król. Huty do Dębu, około ISO mtr. za 
drogą, prowadzącą do doliny szwajcar­
skiej, najechany został przez samochód 
półciężarowy Wł. P ie trzyka  — kiero­
w any przez szofera W altera  Szapkę z 
Katowic II, przechodzący szosą F ryde­
ryk  Herold z Katowic, ul. Wojciechow­
skiego 4. Wymieniony doznał złamania 
podstaw y czaszki, oraz obrażeń na ca­
lem  ciele. W  stanie ciężkim odstawiono 
go do szpitala Spółki Brackiej w Król. 
Hucie, gdzie walczy ze śmiercią.

Z warsztatu do szpitala.
Król. Huta. Franciszek Krupa mistrz 

tokarski, zasłabł nagle przy pracy w 
swoim warsztacie. Wymienionego od­
stawiono kare tką  pogotowia ratunko­
wego do szpitala miejskiego.

Oszust przed sadem.
Król. Huta. Niejaki Emanuel Specht 

stanął przed sądem za oszustwo i k ra ­
dzież. Specht z jakimś kolegą odwie­
dzał różnvch k raw ców  i w  dowcipny 
sposób zdołał przyćmić ich czujność. 
Dopiero po wyjściu dwóch „ tow arzy­
szy" k raw cy  spostrzegli, że brakują im 
m ateriały  na ubrania. Nareszcie pozna­
no się na ptaszkach i podano sądowi, 
k tóry  nimi się zajął. Na czwartkowej 
rozprawie Specht w ykręcał się sianem. 
Ale dowody by ły  tak druzgocące, że 
sąd uznał go winnym i skazał na rok 
wiezienia.

Po wycieczce koła abstynentów.
Król. Huta. W  niedzielę, dnia 21. 

sierpnia br. urządziło miejscowe katolic­
kie koło abstynentów wycieczkę do la­
su hajduckego. W  wycieczce tej duża 
ilość członków jak i gości brała  udział. 
Na miejscu nastąpiły różne gry, śpiewy 
oraz w miejsce miesięcznego zebrania 
pogadanka towarzyska. Uczestnicy w y ­
cieczki z wielkiem zadowoleniem wró­
cili do sw ych domów.

Wyrzucili z biur urzędników huty 
Królewskiej.

Król. Huta. W  sobotę o godz. 9 rano 
około 100 robotników zjawiło się w biu­
rze gospodarczym „Huty Królewskiej" 
i zażądało, aby urzędnicy opuścili biuro 
i więcej nie powracali. Robotnicy ci, 
k tórzy mieli w  dniu tym  świętówkę, o- 
świadczyli, że urzędnicy są w  głównej 
mierze winni, że w  hutach jest tak wie­

le świętówek a dyrekcje zamiast robot­
nikom, wypłacają  tylko pensje urzędni­
cze. Pozatem  urzędnicy pobierają po 
20 zł. dziennie a praca ich jest, zdaniem 
robotników — nieproduktywna. W  cza­
sie tej rozm owy robotnicy zmusili urzę­
dników do opuszczenia biura i w ypro­
wadzili ich poza obręb huty, nakazując, 
by więcej do pracy  nie wracali. Nastę­
pnie robotnicy zamknęli biuro i klucze 
oddali członkom rady  zakładowej. Po 
tern zajściu robotnicy rozeszli się spo­
kojnie do domów.

Z fw iętochłow ickieso
Ostrożnie z agentami bankowymi.

Świętochłowice. W  mieszkaniu Al­
freda Czyża zjawili się dwaj nieznani 
osobnicy, z k tórych jeden przedstawił 
się jako agent pewnego banku pod na­
zwiskiem Michał Kopczyński z Jarosła­
wia, ul. Pełkińska 7. W  toku rozmowy 
osobnicy ci wyłudzili od Czyża 3 obli­
gacje premiowej pożyczki budowlanej 
na łączną kwotę 150 zł. — Podobne o- 
szusjwa powtarzają się w  ostatnich cza 
sach coraz częściej. W obec tego pono­
wnie ostrzegamy naszych czytelników 
przed wszelkiego rodzaju agentami ban­
kowymi. Nie należy puszczać z rąk ża­
dnych papierów, mianowicie osobnikom 
obcym. Tego rodzaju wydrwigroszy 
bez wszystkiego należy oddawać w rę ­
ce policji.

Nagła śmierć w kościele.
Wielkie Hajduki. W  ub. sobotę zmarł 

nagle w kościele parafjalnym robotnik 
Grabowski. W yspowiadał on się i przy 
jął Komunię św„ poczem przed ołta­
rzem skonał na udar serca, (ś )

Za szybko jechał.
Liplny. W oźnica Karol Hrobo'k na­

jechał w ubiegły poniedziałek na 70-let- 
nią Annę Majerową. Skutkiem najecha­
nia M ąjerowa doznała złamania nogi 
oraz okaleczenia głowy. P ierw szej po­
mocy udzielił nieszczęśliwej dr. Bober, 
poczjm  odstawiono ją do szpitala Spół­
ki Brackiej, (ś)

Zebranie abstynentów.
Ruda. Miesięczne zebranie Katolic* 

kiego koła abstypentów odbędzie się w 
n ie d z ie lę ,  dnia 28. sierpnia br. o godz. 17 
na sali Domu Związkowego przy ko­
ściele św. Józefa. O liczny udział człon­
ków jak i sym patyków uprasza się. (ś)

Pięć strzałów do uciekającego przemy­
tnika.

Szarlej. W  piątek nad ranem zauwa­
żył policjant Franciszek Pościerniok na 
przejściu granicznem Buchacz, p rzekra­
dającego się przez zieloną granicę prze­
mytnika. Kiedy przemytnik zauważył 
funkcjonariusza, porzucił przemyt i rzu­
cił się do ucieczki. Za uciekającym pu­
ścił się policjant, oddając w jego stronę 
5 strzałów  rewolwerowych, które chy­
biły. P rzem ytnik  uciekł na teren nie; 
miecki. ^

Osierocił żonę i siedmioro dzieci.
Wielkie Piekary. W  ubiegłą niedzie­

lę utonął w czasie kąpania się w Bry- 
nicy pod Józefką 41-letni Brzoza. Po u- 
pływie 10 minut wydobyto już tylko 
zimne zwłoki topielca. Brzoza osiero­
cił żonę i siedmioro drobnych dzieci, (ś)

Przymusowa straż pożarna.
Ruda. Na mocy uchw ały  rady  gmin­

nej zostanie u tw orzona straż pożarna. 
Ćwiczenia przymusowej s traży  trw ać  
będą od 22 sierpnia do 20 września co­
dziennie. Na zakończenie urządzony 
będzie próbny alarm. W  ćwiczeniach 
uczestniczyć muszą w szyscy  m ężczyź­
ni do lat 50, stale zamieszkali w  Rudzie. 
Uwolnieni od przymusu są kolejarze, 
pocztowcy, służba szpitalna i maszyni­
ści przemysłowi, (ś)

Pies przyczyną kaastrofy.
Czarny Las. Na głównej szosie obok 

szpitala Spółki Brackiej motocyklista 
Maksymilian Wincek najechał na p rze­
biegającego przez ulicę psa. Z powodu 
najechania motocyklista spadł z motoru 
i odniósł poważne okaleczenia tw arzy  
i rąk. Znajdujący się na tylnem siedze­
niu kolega Wincka — Franciszek P isa­
rek — skutkiem upadku również odniósł 
okaleczenia. (ś

Z Pszczyńskiego
Wskutek uderzenia gromu spłonęła 

tosiadłość.
Międzyrzecze. Dnia 16 bm. wskutek 

uderzenia gromu wybuchł pożar w  zabu­
dowaniach Katarzyny Chowańcowej i 
zniszczył dach domu mieszkalnego, sto­
dołę i chlew, oraz tegoroczne zbiory. 
Szkoda wynosi około 7000 zł. W  akcji 
ratunkowej brała udział s traż  pożarna w  
Miedźnej przy  pomocy mieszkańców. W  
czasie ratowania mienia doznała poważ­
nego porażenia córka Chowińcowej An­
na, którą odstawiono do szpitala Joanif 
tów w Pszczynie, (p)

Z Rybnickiego
Znowu świętokradca przy robocie.
Radoszowy. Proboszcz ryduttowski 

zawiadomił policję o tern, że w  kościele 
radoszowskim gospodarował jakiś oso­
bnik. Zabrał on się tym razem do orga­
nów, p rzy  których zniszczył całą  kla­
wiaturę oraz uszkodził kilka piszczałek 
organowych. Czy ponadto jeszcze coś 
skradziono, nie stwierdzono. Szkody 
przez zniszczenie organów wyw ołane s ą  
znaczne. (r

Wystraszył się psa...
Chwałowice. W ydarzv l się tu cie­

kaw y wypadek. Woźnica Ludwik Kitel 
przejeżdżał obok domostwa Wojaczka, 
gdy w tej chwili wyskoczył z podwórza 
duży pies. K. w ystraszy ł sję tak mocno, 
że spadł z wozu pod koła. Ze zgniecio- 
nem lewem ramieniem i barkiem odwie­
ziono go do szpitala. (r

Na wieczny spoczynek.
Bluszczów. W  tych dniach rozstał 

się z tym światem jeden z grona wier­
nych czytelników „Katolika", śp. Józef 
Smyczek. Całe życie dobrze służył Bo­
gu i Ojczyźnie. Niech odpoczywa w pif 
koju. (J

Z Tarnooórskleso
Odpust w Miasteczku.

W niedzielę 18 września br. przypada 
w kościele parafjalnym w Miasteczku Śl. 
odpust Matki Boskiej Bolesnej. Odpust w 
tutejszym kościele z cudownym obrazem 
Matki Boskiej Bolesnej przypada 2 razy 
w roku, a to: I. zawsze w piątek przed Wiel 
kim Piątkiem, II przypada na niedzielę po 
15 września. Odpust I-szy Matki Boskiej 
Bolesnej dzięki tradycji bywa dotychczas 
uroczyście obchodzony i przybywa tu wiel­
ka liczba wiernych zamiejscowych. II od­
pust pomimo, że jest odpustem „toties quo- 
ties“, jest mało wiadomym i nie bywał do­
tąd tak uroczyście obchodzony. Być może, 
że w roku bieżącym udział będzie liczniej­
szy. (t)

Z Lublinlecklego
Łup złodziejski nie przyniósł szczęścia.

Lubliniec. Za kradzież 35 zł na szko­
dę handlarza Franciszka Wilka z Prze- 
pisury pow. Częstochowa na stacji kole­
jowej w Herbach Śl. przytrzym ano W ła­
dysław a Kluczniaka, zam. w Porowym , 
oraz Franciszka Głogowskiego z Boro­
wego, pow. Częstochowa. W  czasie r e ­
wizji znaleziono u przytrzym anego Gło­
gowskiego część skradzionej kwoty. Re­
sztę pieniędzy spraw cy przefrwonili w 
Częstochowie. Obu przytrzym anych 
przekazano władzom sądowym  w Lu­
blińcu. (1)



Wezwanie 6ts. biskupa Łukomsklego 
do niesienia pomocy bezrobotnym.

JE. ks. dr. S tan is ław  Łukomski, bi­
skup łomżyński, w y d a ł  w dniu W niebo­
wzięcia Najśw. Marji P a n n y  odezw ę, 
W zywającą do niesienia pom ocy bezro­
botnym.

„Niepomyślne w arunk i  gospodarcze , 
— pisze ks. biskup —  k tó re  od pew nego 
czasu tak  dotkliw ie dają  się odczuw ać 
zw łaszcza  klasie robotniczej, t rw a ją  n a ­
dal. W ielu  robotn ików  pozostało  nadal 
bez p racy ,  a wielu w  m iędzyczasie  u- 
traciło  d o ty ch czaso w ą  m ożność za rob­
kowania. W  ten sposób liczba osób ż y ­
jący ch  w  n iedostatku  pow iększy ła  si 
i jeszcze zw iększać się będzie. Zbliża 
się znow u czas jesienny i z im ow y ze 
w szystk iem i sw em i w ym aganiam i co do 
pożyw ienia i ogrzania  mieszkań. Już  dzi­
siaj ogarn ia  nas  litość n a  wspomnienie 
ciężkich przejść, jakie czekają  te  rzesze 
ubogich, b ez  nadziei p o p ra w y  w  naj­
b liższym  czasie sw eg o  sm utnego poło­
żenia.

T rz eb a  n am  pom yśleć  zaw szasu  •"> 
w znow ieniu  akcji dobroczynnej ropoczę 
tej w  roku ubiegłym. Nawołuje nas do 
tego P a n  Jezus przez  Sw oje p rzy k aza  
nie miłości bliźniego i Swoje zachęty  o 
zbierania  zasług nadprzy rodzonych  
p rzez  cz y n y  miłosierdzia. B rzm ią też 
nam  stale w  uszach  gorące  w ezw an ia  
C jca  św „  k ierow ane do całego św ia ta  
i do w szy s tk ich  społeczeństw , ab y  o rga­
n izow ano  działalność ra tu jącą  te wiel­
kie g rom ady  głodem zagrożone. W ie ­
m y, że w obec tak  szerokiego zakresu  
nędzy  jednostki dobrej wol' nie zdołają 
jej ze w szy s tk iem  opanow ać.  Ale gdy 
ty ch  jednostek  do tak  pięknego czynu 
s ian ą  dziesiątki, setk i tysiące , gdy się 
z łączą  w  miłości se rc  i ofiarności szcze­
rej, ow oce  tego czynu  miłosiernego, Bo­
gu tak b a rd zo  miłego, b ęd ą  wielkie, r a ­
dosne i dla ubogich skuteczne.

W  ubiegłej zimie na terenie diecezji 
-łomżyńskiej akcja dobroczynna  kom ite­
tów  parafjalnych  mimo różnych  p rze ­
szkód by ła  b ard zo  pow ażna. J ak  ze 
sp raw ozdań  kom ite tów  parafjalnych 
W ynika, rozdano na terenie diecezji łom­
żyńskiej około 40.000 zł w  zapomogach 
pieniężnych lub żyw nośc iow ych , nadto  
kilkadziesiąt tonn węgla, kilkaset pudów  
m ąki i k asz y  i p rzeszło  2000 szfuk róż­
nego rodzaju odzieży. J ak  wielu po­
trzebu jących  doznało  przez  to  doraźnej

lub sta łe j  pomocy, ile łez dobroczyn­
ność kom ite tów  parafji zdołała  obetrzeć  
ilu osłabionych u trzy m ać  p rzy  siłach, z 
iłu u s t  usunąć cisnące się na nie s łow a 
rozpaczy , może b luźnierstw  i p rze ­
kleństw, a ile m odlitw  i zasług cichych 
popłynęło do Boga.“

W  dalszym  ciągu swej o d ez w y  ks. 
biskup łom żyński dziękuje sw y m  kap ła ­
nom i w ie rnym  świeckim  za d o tychcza­
sow ą pracę  i ofiary, o raz  w z y w a  ich w 
imię miłość C hrys tusow ej do ponow ­
nych w ysiłków , aby  ra to w ać  od głodu 
i nędzy  bezrobotnych .

Z Śląska Opolskiego.
Z Z abrskiego.

W  staw ie  obok  szybu  Je rzeg o  koło  
Zabrza utonął w  p iątek  17-letni E. Ko­
koszka, w sk u tek  udaru  serca . Zwłoki 
po w ydobyc iu  przew iez iono do szp ita­
la w  Zabrzu.

Z K ozielsk iego.
P rz e d  sądem  ław n iczym  w  R acibo­

rzu odpow iada ła  43-letnia B e r ta  Kuchar 
c zy k o w a  z Grabówki, o.skarżona o n ie­
ludzkie znęcanie się nad  11-letnim p a ­
s ie rbem  Alojzem. Bezlitosna m acocha 
biła ch łopca do k rw i za najmniejsze 
przewinienie j m o rzy ła  go głodem. W y ­
ganiała  chłopca, skoro  p rzyszed ł  ze 
szko ły  do robo ty  do gospodarzy , a gdy 
ch łopak  na jp ierw  chciał żądania szkol­
ne odrobić, był niemiłosiernie bity. To 
sam o zda rzy ło  się 21. cze rw ca .  Chło­
p aka  obiła  kijem tak  bardzo , iż głowa, 
ręce i p lecy  p rz ed s taw ia ły  jedną za ­
krw aw ioną ,  siną masę. Chłopak w y ­
rw a ł się z rą k  nieludzkiej m acochy  i 
zbiegł do sąsiadów . Na rozpraw ie  tłu­
m aczy ła  się m acocha, że za 18 m arek  
miesięcznego w sparc ia  nie m ogła  ̂  w y ­
żyw ić  rodziny, liczącej siedem głów  — 
przeto  w y sy ł .  ch łopaka do roboty . Sąd 
skazał s u ro w ą  m acochę na d w a  miesią­
ce więzienia.

Z R aciborskiego.
W  Raciborzu na przedm ieściu  „Brun 

ki’“ p o w sta ła  w  ub. sobotę w  jednej^ z 
re s tau racy j  sp rzeczka  pom iędzy gość­
mi. W ach m is trz  policji posądził d ru ­
giego gościa, iż mu w ypił  jego piwo. P o ­
sądzony  tak  się tern z iry tow ał,  że chw y 
pił kufel i z całej siły  uderzy ł  w achm i­
s t rza  w  głowę, rozbijając mu czaszkę i 
m iażdżąc kość nosow ą. U godzony u- 
padł n a  podłogę i zalał się krw ią . P r z y ­
w ołane pogotow ie  san ita rne  odwiozło

rannego do miejskiego szpitala, L ekarz  
s tw ie rd ź#  n adw yrężen ie  mózgu. Po li­
cja a re sz to w a ła  sp raw cę  zajścia, k tó ­
rym  okazał się b. urzędnik  policji „Schup 
po* raciborskiej.

Z O lesk iego.
Na g ran icy  niedaleko O lesna za 

s trze lony  zos ta ł  p rzem ytn ik  M yszur  
k tó ry  z Polsk i p rzem yca ł  zboże w  w o ­
zach. W  czasie p rzem ycan ia  został spo­
s trzeżony  przez s t raż  celną niemiecką, 
na k tórej w idok zaczął uciekać. W obec  
tego celnik w ystrze lił  i zabił n a  miej­
scu M yszura , zaś jego to w arzy sz  zbiegł

Wycieczka oddz. młodz. 
p. ŁP. do Wisły.

P o d  sp ręży s tą  o rgan izac ją  kol. Go­
łąbka, p rezesa  oddz. młodz. P. Z. P . Ka 
tcwice, w dniu 14 sierpnia b. r. w y ru sz y  
ła w ycieczka oddziałów z Katowic, S zo ­
pienic, Siemianowic. Św iętochłow ic  i 
N ow ego B ytom ia  samochodam i do W i­
sły, by  tam  zabaw ić  d w a  dni. Pogoda  
d op isyw ała , przez  ca ły  okres  pobytu  
więc za b aw a  szła  w  najlepsze, co z re ­
sz tą  u w y d a tn i ła  wiecznie w eso ła  „mi- 
n a“ każdego w ycieczkow icza. Kto chciał 
tańczyć  (a miał pieniędzy — furę!) miał 
do dyspozycji... „O azę“ ! Kto chciał się 
w ykąpać ,  mógł k o rzy s tać  z św ietnego  
basenu, n o w ow ybudow anego , nap rze­
ciw 'naszego „legowiska*1. Kto chciał się 
„porządnie zam ęczyć  * ten k o rzy s ta ł  z 
okazji zw iedzenia schronisk na szczy ­
tach  gór —  nawet... Baraniej. W sz y scy  
bez w yjątku , mieli plecy, czy tw a rze ,  o- 
palone, a nieraz rozczerw ienione jak 
ch u s ty  toreadorsk ie.  Z resz tą  nikt nie 
użalał Się, Że się nie baw i. Dominowała 
w esołość , z pulsującem miodem życiem 
W iw a t!  w ycieczki górskie. P łu ca  na­
sze, k tó re  zacieśniają się p rzy  w a rsz ta ­
tach  p racy ,  tam  zagarn ia ją  pow ie trza  
świeżego, k tóre  niejednemu zdrow ia  do­
dało ! W iw a t!  Niech ży ją  organizatorzy , 
k tó ry m  za  trudy  poniesione, za  po ty  
Y/ylane, za słowa... energicznie w y p o ­
w iedziane, by  porządek  u trzym ać, wo- 
góle za w szystko ,  co dla n as  uczynili, 
dziękujemy.

W .u b .  tygodniu napadli h it le row cy  
na rodzinę B arow sk ich  w  Jamach. Naj­
p ierw  bandyci rzucili g ranat  ręczny  do 
izby, po tem  podpalili dom  i budynki go­
spodarcze  w  paru  miejscach. Dom spło­
nął doszczętnie, gdyż na ra tunek  nie zja 
w iła się ani jedna s traż  pożarna. S traże  
pożarne w  okolicy są  p rzew ażn ie  w rę ­
kach bojów ek hitlerowskich. B arow scy  
znani są. jako P o la cy  i z tego względu 
mieli h i t le row cy  pow ód pohulania z ni-

Z K luczborskiego.
mi.

W  mocy na sobotę dokonano w  Klu­
czborku zam achu rew o lw ero w eg o  na 
przew odniczącego  u rzędu  p racy  dr. Lu 
toscha. Oddano ogółem dw a strza ły , 
k tóre na szczęście nie trafiły nikogo.

Z O polskiego.
Kiedy s ta rsz y  landjeger Radecki 

p rzejeżdżał m otocyk lem  przez  Ozimek, 
podbiegła pod m aszynę  osw ojona s a r ­
na jednego z m iejscow ych m ieszkań­
ców. Radecki upadając, odniósł zw ich ­
nięcie ramienia i inne okaleczenia. M a­
szyna  zosta ła  silnie uszkodzona.

Przegląd religijny.
Rozporządzenie kardynała wikariusza 
Rzymu o zachowaniu się wiernych  

w  kościołach.
K ardynał w ikariusz  R zym u przypo­

mniał w y d an e  w  1919 roku rozporzą­
dzenie w  spraw ie  zachow ania  się wier­
nych w  św iątyniach . Dom Boży jest 
miejscem m odlitw y i p ie rw szą  czynno­
ścią, k tó ra  obowiązuje w iernych , wcho­
d zących  do kościoła, jes t  oddanie czci 
Najśw. Sak ram en tow i.  W ierni, znajdu­
jący się ju ż ,w  kościele, winni przestrze­
gać skupienia, pobożności, nie rozma­
wiać, nie przechodzić z miejsca na miej­
sce i wogóle p o w s trz y m y w ać  się od 
w szystk iego , co nie licuje z pow agą 
miejsca oraz z zasadam i dobrego  w y ­
chow ania. N iew iastom  ub ran y m  nie­
skromnie księża nie m ogą udzielać Ko- 
munjl św. Osoby, k tóre  zamierzają 
zw iedzać kościoły, celem obejrzenia po­
sągów , pom ników i innych dzieł sztuki, 
w inny czynić to  w ted y ,  k iedy me są  o d ­
praw iane nabożeństw a.

SS. Bernardynki w  W ilnie odzyskują 
sw ą w łasność.

W  w ydziale  cyw ilnym  sądu apela­
cyjnego w  Wilnie zapadł w y ro k  w  pro­
cesie pom iędzy m agis tra tem  wileńskim 
a Kurją M etropolitalną o p raw o  w łasno­
ści do nieruchomości p rzy  ul. św. Anny, 
zajętej przez  SS. B ernardynki.  Mocą 
tego w y ro k u  sąd oddalił pow ództw o 
m agistra tu  o usunięcie ze spornego 
gmachu SS. B ernardynek , natomiast, u- 
w zględniając akcję w zajem ną Kurji Me­
tropolitalnej, p rzyzna ł  jej p ra w o  w łas­
ności do wymienionej nieruchomości, 
s tanow iącej siedzibę zgrom adzenia Ber­
nardynek . S p ra w y  bezinferesownis 
bronił mec. Szyszkow sk i z W a rsz a w y .

Pomnik 300 tysięcy poległych 
pod VercSun.

W ielka uroczystość na w zgórzach Douaumont.

Dnia 7 bm. odbyło się —  jak już do
nosiliśmy w telegram ach —  poświęcenie 
sarkofagu na w zgórzach  Douaumont w 
pobliżu Verdun. Pomnik ten został w y ­
staw iony celem  uczczenia 300 tysięcy  
żo łn ierzy  francuskich, poległych pod 
Verdun. W  uroczystości wzięli udział 
p rezyden t  republiki Lebrun, m inister 
w ojny P au l Bommur, członkow ie gabi­
netu i p rzedstawiciele  sz tabu  general­
nego.

P rz y d e n t  Lebrun, po złożeniu w ień­
ca u stóp pomnika udał się na ra tusz  
gdzie w ygłoszono szereg  przemówień, 
a następnie odsłonił tablicę, opisującą 
bohaterskie  boje pod Douaumont.

P o  południu odbyła  się u roczystość  
poświęcenia sarkofagu. P ie rw sz y  zabrał 
głos m arsza łek  Petain, k tó ry  w 1916 r. 
dowodził wojskami f r a n c u s k im i  pod 
Verdun. M arsza lek  Peta in  podkreślił 
bohaters tw o  wojsk francuskich, któfe 
będzie służyło, jako p rzyk ład  dla przy- 
s łych  pokoleń.

M inister wojny Paul Boncour w y ra ­
ził życzenie oraz n a d z e ję ,  że b tw a  pod 
Verdun będzie ostatn ią  wielką bitwą, 
s toczoną przez Francję . Żołnierze fran 
cuscy, k tó rzy  padli pod Verdun, złożyli 
sw e  życie w  ofierze w przekonaniu, że 
F ranc ja  jest jedynym  krajem, k tó ry  dą­
ży do położenia kresu wojnom. N astęp ­
nie minister naw oływ ał w szys tk ie  naro ­
dy do organizacji pokoju oraz zaznaczył, 
że po trzebne są n a  to gw arancje .  W o ­
bec poległych pod Verdun naród f ran ­
cuski m a p ra w o  dom agać się z a g w a ra n ­

tow ania  sw eg o  bezpieczeństw a, jako 
w arunku  konsolidacji pokoju.

P re z y d e n t  Lebrun  w dłużsżem  prze­
mówieniu wspom niał o setkach tysięcy  
poległych pod Verdun K rzyże na gro­
bach poległych są św iadkam i okropno­
ść' wojennych, a za razem  stanow ią o- 
strzeżenie, aby  nigdy nie dopuścić do 
ponow nego sza leństw a, jakiem była 
wojna św iatow e. F ranc ja  republikań­
ska jest przepojona w olą  pokoju, ale nie 
można od niej w ym agać, aby  w y rzek ła  
się za g w aran to w an ia  sw ego bezpieezeń 
s tw a, k tóre  jest koniecznym  warunkiem  
pokoju.

Po  przemówieniu p rezyden ta  Lebrun 
nastąpiła  „minuta ciszy**, a następnie od 
by ła  się defilada oddziałów w ojsko­
wych.

P o  u roczystościach  p rezyden t  L e ­
brun udał się do swej rodzinnej wsi 
M arcy-le  Haut w Lotaryngji,  gdzie spę­
dzi kilka tygodni.

P om ysł ulicznika.
Ze schodów  kam ienicy schodzi jakaś 

s ta rsza  dam a i sp o ty k a  się z m ałym  
chłopcem,

— P ro szę  pani, —  m ów i ch lopczyna 
— może pani będzie ła sk aw a  zadzw onić 
mi do tych  drzwi, bo ja nie mogę dosię 
gnąć dzw onka.

—  Dobrze, moje dziecko, —  rzecze 
jejmość i dzw oni do w skazanego  mie­
szkania.

—  A te raz  ucieka jm y! — w oła  m a­
lec — bo będzie la n ie !

Jubileusz kapłański kardynała 
Faulhabera.

Dnia 1 bm. k a rdyna ł  Faulhaber, a r­
cybiskup Monachjurri, obchodził 40-letni 
jubileusz kapłański. Kardynał Faulhaber 
od 1903 do 1910 roku w y k ład a ł  teologję 
w S trassburgu , potem  (1911— 1917) był 
b.skupem w S p ey e r  u w czasie wojny 
św iatow ej niósł pomoc duchow ą jako 
biskup połowy. W  roku  1917 został 
m ianow any  arcybiskupem  Monachjum- 
Freising. 1921 r. Papież  B enedyk t  XV 
powołał go do Kollegium Kardynalskie­
go. P rze z  całe  40 lat swej działalności 
kapłańskiej Dostojny Jubilat w y k a z y w a ł  
niestrudzoną gorliwość w  szczepieniu 
zasad chrześcijańskich i ducha pokoju, 
to też  zasługi jego w obec społeczeństwa 
niemieckiego są  ogromne. H itlerowcy 
naturalnie nie są  zadowoleni z działał* 
ności Kardynała.

U roczystości w Zakroczymiu. 
Z akroczym , mała, s ta ra  mieścina nad 

W isłą koło W a rs z a w y  p rz eży w a ła  31 
lipca br. wielką u roczys tość :  oto w ró ­
cili tu ojcowie Kapucyni do opuszczone­
go pod p rzym usem  p rzed  40 la ty  klasz­
toru. M iasto tonęło w zieleni, w  b a r  
w ach narodow ych  i papieskich. P rz y ­
by łych  oo. K apucynów  statk iem  z W a r ­
sza w y  w ra z  z procesją  111 zakonu wita' 
najpierw  m iejscow y proboszcz, ks. Tu­
rowski, a potem  w śró d  śpiewu, dźwięku 
o rk ies tr  i bicia dzw onów  w prow adzono  
ich do m iasta  i k lasztoru. Tu nastąpiły  
przem ów ienia  J. E. ks. a rcybiskupa No­
wowiejskiego, pas te rza  diecezji płoc­
kiej prow incja ła  o. Daniela o raz  p rzed ­
stawicieli spo łeczeństw a polskiego (* 
n aw et żydow skiego!) .  Następnie ks. 
arcybiskup  oddał klucze od kościoła 
o. Danielowi, podziękow ał za opiekę do­
tychczasow em u rek torow i, ks. Linkie- 
w iczowi, poczem  odśpiew ano „Te De- 
um “. Z kolei ks. arcybiskup  dokonał po­
św ięcenia budynków  klasztornych. 
Ludności p rzyby ły  bardzo  dużo. W szy ­
scy  niezmiernie cieszą się z pow rotu  za­
konników.

Era; przemysł r o e z iy  
a ta r  tamm



SPORT.
D ru żyn ow e m istrzostw a Ś ląsk iego  

O. Z. B .
W  sobotę odbyto się losowanie do drużyno­

wych m istrzostw  Śląskiego O. Z. B. Według 
losowania w a'czyć będą następujące drużyny; 
A. K. S. Siem ianowice i Pol. K. S. drużyna I. w 
Siemianowicach, SJavia Ruda i Naprzdd Lipiny 
w  Rudzie, Stadjon Król. Huta i „27“ Orzegów  
w  K ról Hucie oraz „06“ M ysłowice i Pol. K. S. 
drużyna II w  M ysłowicach. Spotkania pow yż­
sze  odbędą się w  czasie od 31. bm. do 4. w rze­
śnia br.

M ecz lek k oatletyczn y  w  Szopienicach .
W  niedzielę, dnia 21. bm. KS. R oździeń-Szo- 

Pienice na boisku wlasnem  zm ierzył swoje siły  
z zespołem  „Sokoła" z Katowic II. W obu 
drużynach w ystąpiły stare asy, nie brak było  
jednak i młodych, bardzo dobrze się zapowia­
dających, jaik Żemłowie, Latka P., Swoboda 
Korrek, W ęgrzyn, Gach i inni. W yniki są na 
stępujące: '

Bieg 100 m.: 1) Lattka P aw eł 11,4 K. S. R. 
S. 2) Swoboda 11,7 K. S. R. S. 3) W ęgrzyn  
Sokół. 4) Janecko Sokół.

Rzut oszczepem : 1) Langner 41,49 (K. S. R. 
S.). 2) Żymla II. 39,26 (K. S. R. S.). 3) Aren- 
dairczyk 38,32 (Sokół). 4) Broda 37,11 (Sokół) 

Skok o tyczce: 1) Korrek 3,10 (K. S. R. S.).
2) Kaptur 3.00 (Sokół). 3) Arendarczyk 2,60
(Sokół).’

Bieg 400 m.: 1) Swoboda 56,2 (K. S. R. S.). 
2) W aler 59,1 (K. S. R. S.). 3) Rzychoń (So- 
kó). 4) Kurzeja (Sokół).

Rzut kulą: 1) Skopek 9,99,5 (K. S. R. S.). 2) 
Gach 9,81 (Sokół). 3) Latka P. 9,63 (K. S. R. 
S.). 4) Kaptur 8,60 (Sokół).

Skok w zw yż: 1) Latka P. 1,64 (K. S. R. S.).
2) Gach 1,59 (Sokół). 3) W ęgrzyn 1,59 (So­
kół). 4) Konreik 1.59 (K. S. R. S.).

Bieg 1500 m.: 1) Kocur 4.30,7 (K. S. R. S.)
2) Grzywa 4.32,6 (Sokół). 3) Kotas (Sokół)
4) Groch'a (K. S. R. S.).

Rzut dyskiem: 1) Gach 30,99 (Sokó). 2) 
Żymła I. 30,68 (K. S. R. S.). 3) Żytnia II 29 40 
(K. S. R. S.). 4) W ęgrzyn 26,07 (Sokół).

Skok wdał: 1) W ęgrzyn 5,95 (Sokół). 2)
W alęr 5,92 (K. S. R .S .) . 3) Żymła 1. 5,67 (K.
S. R. S.). 4) Rzychoń 5,31 (Sokół).

f. 1 \) o ----
Sztafeta 4 X  100 m.:

Oczy całego świata były w ciągu dwu 
tygodni olimpijskich igrzysk zwrócone na 
miasto Los Angeles.

Cóż wiedzieliśmy dotychczas o tern 
mieście? Chyba to, że Los Angeles leży 
niedaleko od Hollywood, gdzie mieszkają 
gwiazdy filmowe.

Tymczasem i to nasze pojecie było 
niedokładne.

Hollywood jest tylko jednem z licznych 
przedmieść miljonowego miasta Los Ange­
les, a „gwiazdy" mieszkają przeważnie na 
innych przedmieściach tego miasta: w Be­
verly Hills, lub Bel Air.

Przed rokiem Los Angeles obchodziło 
uroczyście 150 lecie swych urodzin. Bo to 
olbrzymie i wciąż rosnące miasto ma za 
sobą dopiero półtora wieku istnienia.

4 września 1781 roku na mocy dekretu 
cróla Hiszpanii Carlosa, oraz gubernatora 
Kalifornii Felipe de Neve powstaio miasto, 
którego pełna nazwa brzmiała: „Pueblo de 
Nuestro Senora la Reina de los Angeles de 
Porciuncula“.

To .,miasto“ miało zrazu... 50 mieszkań­
ców, sprowadzonych z Meksyku. Zrazu 
miasto nie rozwijało się wcale. W  roku

1788, a więc w 7 lat po założeniu liczyło 
ono 115 mieszkańców.

Wiele lat potem Los Angeles, przecho­
dząc z rąk hiszpańskich do meksykańskich 
a z meksykańskich w amerykańskie, po­
zostawało brudną, nędzną mieściną, z pom 
patyczną nazwa i dużą ilością miejsca.

Koło roku 1845 odkryto niedaleko tego 
miasta złoto i wtedy Los Angeles stało się 
siedzibą knajp, jaskiń gry i domów publi­
cznych dla gromady chciwych złota białych 
i Indian, ciągnących tamtędy na północ.

Prawdziwa „gorączka złota" rozpoczęła 
się dopiero koło roku 1860. Los Angeles 
zaczęło rosnąć.

W roku 1879 miasto liczyło 11 tysięcy 
mieszkańców. Ale potem rozwój poszedł 
szybko. Gdy koło roku 1890 odkryto koło 
Los Angeles naftę j gdy przeprowadzono 
kolej do San Francisco, gdy zorganizowano 
olbrzymi eksport owoców — miasto rosło 
coraz . bardziej.

Dziś, zamiast nędznej mieściny, wznosi 
się milionowe miasto, które za lat parę 
będzie największem miastem świata. —

Olimpiada, zwróciły na to miasto uwagę 
całego światą.

Kradzież relikwii po królu Sobieskim.
W  miejscowości Wielki Ujazd koło 

Lipnika w  Czechosłowacji p rz ech o w y ­
w ana  by ła  w  tam tejszym  kościele cenna 
pam iątka z czasów 1 w y p ra w y  Jan a  III 
pod W iedeń, mianowicie sz tan d ar  pułku 
jan czaró w  tureckich.

S z tan d a r  ten p o d aro w an y  by ł  jan­
czarom  przez  su łtana  i noszony w  k aż­
dej bitwie.

W  szeregach  wojsk Jan a  III s łużyło 
podczas odsieczy W iednia kilku szlach­
ciców czeskich, w śród  nich także Vese- 
liczka, Lichtenstein, P o d s ta tsk y .  Sobie­
ski, b iorący  osobiście udział w  ataku, 
trafił na pułk janczarski.

C horąży  usiłował zbiec ze sz tanda­

rem i w ó w c zas  Sobieski sam  rzucił si. 
na niego i p rz y  pom ocy  Lichtemsteina- 
P od s ta tsk y eg o  odeb ra ł  sz tandar.  C ho­
rąg iew  ta na życzenie króla  Jan a  III po­
da ro w an a  zosta ła  p rzez  ce sa rz a  aus tr ia ­
ckiego szlachcicowi czeskiemu, k tó ry  z 
kolei z łożył ją w  kościele w W ielkim U- 
jeździe, k tó rego  by ł patronem . W  k o ­
ściele zna jdow ała  się również inna pa 
rruątka, mianowicie złoty k rzy ży k  z dja- 
mentami, p o d a ro w an y  przez  cesa rza  
F e rd y n an d a  Veseliczkom za w ierność 

Obecnie k rz y ży k  i sz tandar  znikły z 
kościoła bez śladu. P roboszcz  obecny, 
ani jego poprzednik, nie wiedzą zupełnie, 
gdzie podziały się obie cenne pamiątki.

Tragedia bociana.

1) K. S. Roździeń-Szopienice 48,2 (skład; 
Latka P., Molier, Korrek i Swoboda).

2) Sokół Katowice II 49.7 (skład: Janetzko. 
Rzychoń, W ęgrzyn i Brauer).

Sztafeta szwedzka (400, 300, 200, 100 m.):
1). KS. Roździeń-Szopienice 2.16.9 (skład: 

Kocur, Waler, Korrek, Swoboda).
2) Sokół Katowice II 2.20.6 (skład: Grzywa, 

Rzychoń, W ęgrzyn, Janetzko).
Przebieg zaw odów  był bardzo interesujący 

Sądzim y, że okres zaw odów  międzyklubowyeh  
nie będzie tak szybko przerwany. W stosun- 
ogólnym  w ygrał K. S. R oździeń-Szopience  
63:44.

M istrzow ie Europy w  B oksie.
W  roku olimpijskim zgodnie z uchwalą Mię­

dzynarodow ego Związku Bokserskiego, m strzo 
stw a Europy nie są rozgrywane. Mistrzami Eu­
ropy zostają -ci zawodnicy, którzy na olimpia­
dzie zajmują najlepsze miejsca. Lista nowych 
m istrzów Europy przedstawia się więc nastę 
ptljąco:

W aga musza — Stefan Enekes (W ęgry).
Waga' kogucia — Hans Ziglarski (Niemcy)
W aga piórkowa — Josef Schieinkofer (Niem­

cy).
Waga lekka — Thure A'hquist (Szwecja)
W aga półśrednia — Erich Campe (Niemcy)
W aga średnia — Roger Michełot (Francja)
Waga półciężka — Gimo Rossi (W łochy).
W aga ciężka — Luigi Rovati (W łochy).
Najlepietj zatem z tych zawodów w yszły  

Niemcy, którzy zdobyli trzy tytuły mistrzow­
skie. W łochy mają 2 tytuły, a Francja, Szwecja
i WęgTy po jednym. Wyniki te nie są jednak
prawdziwym wykładnikiem sił w  Europie, w 
turnieju olimpijsk m bowiem nie wzięli udziału 
liczni wybitni pęścarze europejscy, m. in. za­
brakło ’ P o la k ó w ,' którzy w  swoich kronikach 
zanotowali zw ycięstw a nad Niemcami i nad 
Węgrami.

W  paru w ierszach  . . .
Biegacze amerykańscy, triumfatorzy Olim­

piady w  Los Angeles, zapowiadają złożenie wi­
zyty  Europie. Skład drużyny: Metkalfe 100 i 200 
mitr., Toian 100 i 200 mtr., Beard 110 mtr. z płot­
kami i Hill 5 kim. PZLA winien dołożyć starań, 
by doprowadzić w W arszaw ie do spotkania Hill 
— Kusociński.

Z Poznania donoszą : W  Ujściu nad 
Notecią rozeg ra ła  s ię  ostatnio n iezw ykła  
tragedja bociana. Na dachu tamtejszej 
fabryki m aszyn, nieczynnej od dłuższego 
czasu, gnieździła się rodzina bociania, 
k tó ra  liczyła 7 dziobów. Mfode bociany 
m ały  zw y cza j  s iadania na kominie fa ­
brycznym . W  tych  dniach jeden z mło­
dych s tracił  rów now agę  i w padł do ko­
mina. Miłosierni ludzie wydobyli go i 
oc zyścili z sadzy, poczem umieścili na- 
pow ró t  w gnieździe.

Czyn ten jednak nie znalazł uznania

w oczach rodziny, k tó ra  nieszczęśliwem 
sw em  dzieckiem zupełnie się nie opieko­
w ała . Bocianowi po półtOradniowem 
głodow aniu  chciano przy jść  z pomocą 
niedomyślny bóciek jednak p rzes traszy  
się cz łow 'eka , wzniósł się w  górę i po 
kilkakrotnem okrążeniu usiłował znowu 
usiąść na kominie fabrycznym . Znajdu­
jąca się tam rodzina zaczę ła z nim bójkę, 
w czasie której bocian w padł powtórnie 
do komina. W y d o b y to  bociana z głębi 
jednak był już m artw y .

Rozmaitości.
W yścig  samochodu z okrętem.

Sensacy jny  i jedyny w swoim  rodzaju 
w yścig  odbędzie się m iędzy sam ocho­
dem a okrę tem  na dystansie  L ondyn— 
Kalkuta. O jednej i tej samej godzinie 
w y ru sz y  z L ondynu okrę t  „Mamora“ i 
auto kapitana Yakes-Benyon. Kapitan 
Benyon przepraw i tylko auto przez ka­
nał. a ca ły  pozostały  dys tans  lądow y do 
Indyj w postaci 8000 mil amg. odbędzie 
w aucie. Szanse  zw y c ię s tw a  są  raczej 
po stronie okrętu, k tóry  nie ma do po­
konania takich przeszkód, jak np. 500 
mii pustyni bezludnej do przebycia  mię­
dzy B agdadem  a Damaszkiem.

Potworni rodzice upiekli córkę i ją zjedli.
P rzed  kilku la ty  zaginęła w P e t tau  

(S ty rja  — Austria) w tajem niczy sposób 
13-lenia Joanna B ratusza , córka właści- 
c ela małej winnicy. P ew n eg o  dnia p o ­
wziął postanowienie skończenie z mę- 
czącemi przesłuchami i sam oskarży ł  się 
przed sędzią. Zeznał do protokółu: 

„W szy s tk o  co dotąd mówiłem, jest 
n e p ra w d ą .  Skłam ałem , tw ierdząc, żs 
w zm arłej dziew czynie w Spielfeldzie 
rozpoznałem moją córkę Joannę. C órka 
troją uciekła z domu z obaw y  przed 
chłostą w niedzielę W ielkanocną 1930 r. 
Po kilku dniach znalazłem  ją na odlud- 
nem miejscu, leżącą bladą i n iep rzy tom ­
ną Pieniędzy nie miałem, by do chorej 
sprow adzić  lekarza. B łysła  mi sza tańska 
myśl, by się pozbyć k rnąbrnego  dziecka. 
Pochw yciłem  ją za szyję  i udusiłem 
własrr Zwłoki przyniosłem

do ch a ty  i poćw iartow ałem . By ślad 
zbrodni ukryć, rozkazałem  żonie napalić 
w piekarniku, do k tórego  w rzuciłem  
części ciała. G dy sw ąd  palenizny roz- 
szedł się po chac e poczułem zapach 
pieczonego mięsa, którego już od tygod­
nia nie miałem w ustach. W ydoby łem  
z pieca kaw ałek  i zjadłem. Żonę też na­
mawiałem, by zjadła, ale sprzeciwiła 
się s tanow czo. G dy  już zwłoki spaliły 
się na węgiel, wyw iozłem  je i ro z sy p a ­
łem po sadzie. To jest szczera  p raw d a  
i więcej nic już nie powiem ."

Na śm ierć za znalezienie gazety.
W  zw iązku  z ro zszerza jącą  się agi­

tacją b ia łogw ardzis tów  w śród  wojska, 
w ładze w ojskow e sow ieckie p rzy s tąp i­
ły  do rew izy j  i ś ledz tw a we w szystk ich  
koszarach . W  S ta ry m  Konstantynie 
skazano na śm ierć 3 kozaków , poniew aż 
znaleziono u nich gazetę  emigracji ro ­
syjskiej „ I lustrow anaja  Rosija". W  Sze- 
pietówce zaa re sz to w an o  65-letniego le­
karza  w ojskowego, gdyż znaleziono ró ­
wnież gazetę emigracji rosyjskiej „Za 
sw obodu".

Jadow ite w ęże w  Indjach.
W ed łu g  danych  s ta ty s ty czn y ch ,  ze ­

b ranych  przez w ydz ia ł  lekarski w Ah- 
m ednagar.  um iera w Indjach od ukąszeń 
jadow itych  w ężów  zgórą  100 osób dzień 
nie. P odpułkow nik  C h aro a rey ,  należący 
do administracji tego wydzia łu , s tw ie r ­
dza, że najdziksze z pom iędzy zw ie rzą t  
d rap ieżnych, mniej spustoszeń czynią 
w śró d  ludności, niż te ohydne gady .

M iędzy klubo w y  m ecz lek k o a tlety czn y  
w  K ryw ałd zie.

W  K ryw ałdzie  na stadjonie miejsco­
wego Sokoła odby ł się m iędzyk lubow y 
mecz lekkoatle tyczny  P og o ń  K atow ice 
— Sokół K ryw ałd .  Ju n jo rzy  ty ch  klu­
bów  zrem isow ali ( 4 2 :42 ) ,  semjorzy m e j -  
scow ego  Sokoła  natom iast  ulegli Pogoni 
w stosunku punk tów  55:68. W ynik i na- 
ogół słabe, gdyż  upał dał się dotkliwie 
odczuć s tartu jącym .

W  ram ach  p o w y ższy ch  zaw o d ó w  
p rzep ro w ad zo n o  trójbój pań i pięciobój 
panów  o  m is trzos tw o  Śląska.

Trójbój pań przyniósł z w y c ię s tw o  Si- 
korzance (Stadjon). U zyska ła  ona 1281/ź 
pkt., u s tanaw ia jąc  n o w y  rekord  okręgo­
w y. Dalsze m iejsca z a ję ły : 2) Imielanka 
(Sokół Katowice II) 116 pkt. ( s ta ry  re ­
kord  śląski w y ró w n a n y ) ;  3) O rze łów na 
(Stadjon), 4) W as ilew ska  i 5) B iałasów - 
na obydw ie Pogoń. W ynik i zw ycięż­
czyni p rzeds taw ia ją  się następu jąco : 100 
mtr. —  13,8, skok  w z w y ż  —  1,35 mtr., 
oszczep —  25,34 mtr.

W  pięcioboju p ierw sze  miejsce zajął 
Sobik (Stadjon). Rów nież  Sobik ustalił 
n o w y  rekord  śląski wynikiem  3.170 pkt. 
Na dalszych miejscach uplacowali się: 2) 
P y k a  (Sokół K ryw ałd)  3.070 pkt. (w ynik  
lepszy od s ta rego  rekordu  okręgow ego),
3) Ż y łka  (Sokół Król. H uta) 2.821 pkt.,
4) Kosz (Stadjon), 5) R ak  (Sokół K ry­
wałd). Oto najlepsze wyniki pięcioboju: 
200 mtr. — 23,5, skok w dal — 6,32 mtr., 
o szczep  — 36,87 mtr., d y sk  —  32,33 mtr., 
w reszcie  1.500 mtr. — 4.34.

Ustanowienie w niezbyt p rzychy lnych  
w arunkach  now ych reko rdów  w  tych  
dw u konkurencjach t łum aczyć należy 
sMbemi w ynikam i poprzednich zw y c ięz ­
ców, oraz podniesieniu się ogólnego po* 
ziomu lekkoatletyki na Śląsku.

Sport w  S . M. P .
Piłka nożna.
SMP. Panewnik — SMP. Orzegów 3:2 (2:2)

Z aw ody rozegrane na boisku w O rzegow ie
w sobotę 20 bm. przyniosły bardzo szczęśliw e  
zw ycięstw o Panewnika. Ostatnia bramka padła 
na 1 min. przed końcem gry. Bramki zdobyli 
dla Panewnika Lucyga I, Wicher i Bryjak po 1, 
zaś dla gospodarzy Logiewa i Skrzypiec.

SMP. Panewnik — SMP. Mokre 5:0 (4:0) 
SMP Panewnik Ib — KS. Ligocianka Ib 1:1 (0:1) 

SMP. Krasowy — SMP. Zgoda Ib 1:5 (0:1)

Szczypiórniak.
SMP. Mikołów — SMP. Katowice Załęże 7:4 

SMP. Chorzów — SMP. Repty 7:2
Palant.
SMP. Kobiór — SMP. Dębieńsko W ielkie 87:24 

SMP. Kobiór — SMP. Janów 53:9.

Odpowiedzi redakcji.
P. J. M. w Bielszowicach Zachód. Nazwisk

adresów, profesorów m edycyny poda Sekre­
tariat Klinik Uniwersyteckich w  Krakowie. Dla 
łatwiejszej informacji niech Pan w  liście poda 
specjalność choroby, na którą Pan zamierza 
zasięgnąć rady lekarskiej.

Repertuar k inoteatrów  w  K atow icach.
Kino Casino: Dratnat miłosny, Jenny Lind.
Kino Rialto: „dr. Jekyl — Hyde“ i nadprogram.

Repertuar k inoteatrów  w  Król. H ucie.
Kino Colosseum: 1) „Anna Bo!eyn“ z Emilem 

Jannigsem i Henny Portem. 2) „Fatalną 
pomyłka" z George 0 ‘Brien.

Kino Roxy: 1) „Sama miłość nie w ystarczy", 
2) „Awantury miłosne" z Harry Liedtkem. 

Kino Apollo: 1) „Kapitan W. Allan" z Garry
Cooperem i Claudettą Colbert. 2) „Łódź 
podwodna 44“ z Jack Holtem i Ralphem; 
Grawes.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka. Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula —• 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo G a/et, 
Spółka i. ogr. odp., Katowice, ul. św . Stanisła­

wa 4. tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drjkarnia Śląska. S-ka z ogr. odp.,
1 . Katowice. Batorego 2. teł. 878.

Obelgę, rzuconą na E- 
miilję Staszanikę odw o­
łuję i przepraszam. II. 
B.

C zytajcie  naszą gazetę

Udzielam pomocy sła­
bym uczniom od II do 
VI. kl. gimn., szczegól­
nie w  matematyce, fi­
zyce, chemji, od począt 
su roku szkolnego. Zgł. 
do Admiin. niniejszego  
pisma pod „Biedny u- 
czeń“.


